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NA NIĄ ODDAJCIE SWOJE GŁOSY, OBYWATELE!

Prawdziwe oblicze Chrześcijańskiej Demokracji.
Mając ważniejsze spraw y do om ów ienia nie zajm ow a­

libyśm y się małą już dziś i bez znaczenia partją t. zw. 
Chrzęść jańską D em okracją, która na partyjnej tandecie 
zatracda sw oje wielkie i piękne cele zmieniając ie na prz* 
iaźń w rogów  wzniosłei idt ' zakreślonej przez „P apieża  r o ­
botn ik ów 1' Leona XIII, gdyby nie to, że parlja ta podszyw ­
szy się pod naszą nazwę wdarła się na wies w yzyskując 
w nich w pływ y pojedynczych , oślepionych przez , G los 
Narodu' . jednostek. W padłszy w partyiny kołow rotek , 
porwana jego wirem Chadecja straciła z oczu dobro pań­
stwa bez 't o r e g o  nie można przecież budow ać, ani d obro­
bytu. ani pom yślności szerokich  ro b o łm czych  warstw k tó ­
re Chrześcijańska D em okracja miała w y d ob yć z pod gro ­
źne1 dla chrześcijańskiej kultury, opm ki socjalizmu.

G dy przyszedł po m ajowym  przew rocie  czas szybkiej 
decyzn, nie potraf Ii k ierow nicy C hadeccy zdobyć się na 
śmiały i sam odzielny krok zajęcia tego m iejsca, które opró 
żniali przy osobie marsz. Piłsudskiego zaw iedzem  w na­
dziejach socjaliści lecz o dziwo! znaleźli się sami, p oc ą- 
gając za sobą tych i ow ych  katolików , na w polnej z C ioł- 
koszami- i Liebe.rmanarm platformie

Ten krok stał się pierw szą przepaścią, oddzielane a 
r.as Katol tk o -L u d o w -ch  od Chrześcijańskiej Dem okracji.

.My jako katolicy, nie tylko ze słów  i hase , ale i z c:/y 
now, w .edząc, że walka z wła :n /m  rządem , przechodząca 
częstok roć w atak na istotne interesy Państwa, nie go 
dzi się ze sumieniem katolika-ohyw atela, chcieliśm y nie­
jednokrotnie p o łożyć kres lei dziwne), rzekom o katolic­
kiej opozycji, przez w ejście w porozum ienie z C h adecy , 
'uestely ! usiłowania nasze rozbijały się zaw sze o ten je ­
den punki, w któr) zapędziła Chadecję endecka polityka

nicorjentujących się leaderów  tej partji.
„Za daleko zaszliśmy, żebysm} mogli pozwolić sobie 

na takie „salto morlałe“ —  odoow iedzia ł w  dniu zebrania 
naszej o s ta tn ie j „R ady N aczelnej" jeden z wyDitnych cha­
deckich  działaczy b poseł, na naszą propozycję  stw orze­
nia w  to n ie  Bloku prorządo.-wego katolick iego u gru D ow a n ia

„Zrobimy to, ale po wyborach, teraz stracilibyśmy zan 
fanie na terenie kraju" — dodał polityk Chrzesciiańsk.ej 
Dem okracji.

A w ięc o to Im ch od ziło !'7
Na bok interes państwa, na bok słuszność, na bok cel 

Polski silnej, nie skłóconej przez w atażków  partyinych 
na bok praca zgodna i tw órcza, na bok m ek łocąey  się 
sejm, na bok naprawa konstytucji w duchu przeciw nym  
centrolew ow i, na bok nawet własne głębok  ie przekonanie 
o szkodliw ości głupiej opozycji a grunt, to wrażenie, jakie 
w yw oła łaby popraw a i rewizja dotychczasow ego oportu ­
nizmu partyjnego.

Partia ta, bez kręgosłupa, bez słabej linj; działania 
rozbiia się )uż na cząstki i cząsteczk .. Jedni z jej szeregów  
popierają rządy Marsz. Piłsudskiego, kandydując na liście 
Nr, 1,, drudzy, )ak np. krakow scy i w arszaw scy Chadecy, 
odsądzają tak rząd jak i listę Ni. t. od czci w ;’lary i od  ka­
tolicyzm u. Jedni jak n. p. w B ydgoszczy,' udzielają poDar- 
cia rządow i a inni nazywają go „w rogiem  Polski ‘ (!) ,,wro 
gicm  dem okracji (!) i „zakonspirow ana akcją antykato­
licką". G dzież w ięc ten kręgosłup, gdzie logika, gdzie ucz 
c iw ość?  zw ykła, ludzka u czciw ość? Dzisiaj C h adeqa  w 
przededniu w yborów , jakże buńczucznie potrząsa sztan 
dareir na którym -w ypisała kradzioną nad nazwę „K ato 
licko-lu dow i", szczycąc się swoim , nm yto czystym  k ato ­
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licyzm em , gdy tym czasem  nawet niewtajemniczenlil w iedza, 
że ten ich „czysty  k atolicyzm '1 jest cnotą z konieczności. 
Przecież chyba szanowna „D ziew iętnastka" nie jest tak 
naiwną, by przepuszczała, że czyteln icy  „G łosu  Narodu 
zapom nieli o artykułach p. Puchałki i p. M atjasika piszą­
cego  jeszcze  w ów czas pod przyłbicą  „ A x “ , w których  d o ­
w o d z i ] ż e  tow arzystw o Lieberm anna, Putka, czy  też C za­
pińskiego nie kom prom ituje ich katolicyzm u, lecz  raczej 
uświetnia go w e lk im  celem  obrony zagrożonej dem okracji 
(dem okracji Żuławskich, C iołkoszów  i Dzilduchów!!). Prze- 
( eż kongres centrolew u w K rakow ie odbył się przy osten- 
tacyjnem  w spółudziale pp. Kuśnierzów Ks- Ks. K asprzy­
k ów  ii] innych A deim anów .

A  dzisiaj?
Daisiaj zmuszeni przez Episkopat do w ycofan ia  się z 

tej centrolew icow ej kloaki robią ze siebie ortodoa sów  ka­
tolickich, robi ą cnotliw e miny na w idok nazvriska p, w o ­
jew ody Ducha, życzliw ego zresztą zaw sze sprawom  ka­
tolickim  urzędnika, obok  K aiolick o-L udow ego kandydata 
p. Persa,

Teraz razi tych  panów  ze lo tów  p, Łmif B obrow ski, 
k tórego z Szajki Il-giej M iędzynarodów ki w yprow adziła  
m iłość Polskii —  a nie wstrętne b y łob y  im całow anie się 
z żydem  utrudniającym  za pośrednictw em  złow -ogie j mafji 
socjalistycznej zagraniczną p oży czk ę  dla. Polski, zaś p. 
Czapiński „osob isty  w róg P. B oga" nie raziłby ich katoli­
ckich, delikatnych dziś, sumień

I ta parfja, hez przyszłości (o ile nie zmieni kierunku 
i kiierowuików), bez koścca  stałych zasad, bez w yraźnego 
oblicza  katolick iego nawet, śmie żądać, zeby katolicy  dla 
ich paru m andatów, dla ratowania rozpaczliw ej finansowej 
sytuacji licytow anego b. posła  chadeckiego, w ielkiego 
„zn aw cy" spraw  budżetow ych, o  ironjo! państwa; dla ser­
delka z bufetu sejm ow ego, dla paru słynnych z apetytu kan 
dydalow . pośw ięcali wielki cel odbudow y R zecznlitej, w 
której i tradycja katolicka znalazłaby godne dla siebie 
m iejsce ?

Nie!
Na tarkie zasłanianie wiileJkidh rzeczy  przez karzełków  

pa,rty]nych zareaguje społeczeństw o katolickie oddaniem  
w szystkich sw oich  głosów  liście Nr. 1.

P rócz  tych katolickich am bicyj i am bicyjek ma C ha­
decja  już od  dłuższego czasu chrapkę na wieś.

Pobieli dźlęk sw ojej nieudolności na jednem  polu. 
ch cie liby  zacząć obsiew ać cudze. I oto, ci licytu jący się z 
socjalistam i o 8-nrb' godz. d n eń  pracy, o ubezpieczenia, 
panów ie Mą na wieś- Idą na w ieś po mandaty, by zd ob yw ­
szy je (dujmy na tlo!) ob arczyć wieś ciężaram i na b ez-o  
botnych, by kosztem  chłopa m óc odrob ić to, w  czem  1.1 - 
biegb >ch niestety socjaliści.

W  eś, poparzyw szy się już na socjalistach z 11-giej Mię 
dzynarodów kl' nie potrzebuje drugiego ich wydania w oso 
bach pp. C hadeków , lecz  przegoni ich na łeb na szyję na 
row u z centrolew icow a szajką I.ieberm anów , Putków . 
C io łkoszow  i D ziduchów . M. Sabatowicz,

Przebudził się dw ór i miasto 
I w ieśniacza cnata.

P olecia ło  echo „R ogu  
W  cztery P c s k l  strony1 
Przebudził się Duch Narodu,
Ów R ycerz — Legjony.

K iedy burzy juz dziejow e 
Zgasły błyskaw ice,
On nam swoją ostrą szaolą 
W yty cza ł granice.

Dziś, gdy rany T w e Narodu e 
Z aczęły  się. ładzić,
K tóż ma priawo, jak nie On
0  twem  zd iow iu  .a d z ić?

T ylko On, co  Polskę dźwignął, 
N iby Chrobry drugi 
T ylko On, co  ak Kazjmierz 
Broń przekuw ał w pługi 

T y lko On, co  złe w archolstw o
1 parłyjne spory
C iszył groźnem  brwi zm arszczeniem , 
Jak ongiś Batory,

A  w iec dziś, w  tym ku potędze 
O jczyzny pochodzie,
Idąc karnie w jego ślady,
Utaj Mu Narodzie!

Pierwszy raz w Polsce.
Najlepszem mjojem czytaniem  to jest histor.a Polski.
N auczyłem  silę z niej już w iele.
W yczytałem  w niei o naszych wadach, o naszych 

nałogach —  o tem co  nas gub 1 0  i czego  dotąd jeszcze nie 
pozbyliśm y się.

Byli w naszych dziejach królow ie ii m ężow ie, którzy 
cncieli nasz naród ratow ać od upadku, ale ich w ysiłki i 
n aw oływ an a  szły na marne, rozbija jąc się o upór 1 głu­
potę szlacheckiej sam owoli.

Batory umarł, nie ukończyw szy w ielk iego dzieła wzrno 
cnicm a w iadzy królew skiej a tw órcy  konstytucji, 3 Maja

W

I
Od! 30-tu lat

kupuje się z pełnem zaufaniem

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka­
py na łóżkaw wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-ciu własnych Filiach PRZEMYSŁ— LINOLEUM
KRAKÓW, — Rynek Główny 10.
Wąrwzawa Mirszalkowalca 143. BielftMo W ijjórze

Ufaj Mu Narodzie!
Za W olnością  i za Sławą 
K to, ak nie On oto,
-Szedł o Polsko, tak ofiarnie,
Tw ą krw aw ą G olgotą?

WicL.i&ły G o iu 'L ie  tunm y, 
W idzia ł szlak Irkucki,
Cierpiał i  nami, w a lczył za ńas 
M arszalek PiłsudsŁ i,

GJyr zas Polskę w skrzesić z grobu 
P ostanow ił Bóg,
K to jak nrc On, nie Piłsudski 
Zadął w „Złoty R óg“ ?

I po lecia ł ów  głos „R ogu "
W  cztery strony świata.



Nr. 45

wzm acniającej tę w ładzę byli świadkami rozbioru Polski 
i upadku ich szlachetnych wysiłków-

Teraz po Zm artwychwstania dał nam P. Bóg cz ło ­
wieka o silnej woli, człow ieka  pełnego m iłości Polski i On 
otrzym ał od Opatrzności misję, której nie dokończyli w iel­
cy nasi królow ie i praw odaw cy

Dał Mu P. Bóg też jeszcze to. czego tamtym zabrakło, 
dał tłum ludzh którzy go w tej misji poprą. P ierw szy raz 
w PoN ce nad naszymi wadami, nad w archołstw em , nad nie 
zgodą, ma zapanow ać karność i zgodna wspc łpraca^ w ięc 
nie daimy tej chwili przem inąć bez korzyść: dla P o lsk :, 
lecz ogrom ny tw órczy wysiłek marsz. P iłsu asłiegc p o ­
przyjmy w szyscy jak jeden mąż, głosując na listę Nr, 1.

Stanisław Stręg.

Słowo Boie.
Niedziela XXiI. po Świątkach.

R ZĄD ŹM Y  SIĘ W IA R Ą .

Faryzeusze, —  z pokorą fałszywą, 
ja k ie  pytanie, raz dali M istrzow i:
,,Pow edz nam Rabbi, —  czy  też cesarzow i.
P łacić podatki jest rzeczą  god z iw ą ?!"
A  Pan im wskazał, m onetę czynszow ą,
I rzekł: „czy j ob iaz ona w y obraża?"
On: udrzekłi: ,,to obraz cesarza!"
„M acie w ięc zatem, odpow iedź gotow ą!"
Niech nę daremnie, nikt fałszem  me zw odzi;
Bo co  się godzi —  a co  się nie godzi,
Każdem u własne sumienie odpow ie.
Rządzm y się wiarą; a kto w  Boga wierzy,
W ie  co  się Bogu —  co  W ładzy  należy;
Słucha praw Bożych, tak w czynie, jak w słowie- 

 <_-------

Sprawy przedwyborcze

Okręg Bochnia.
W  dr iu 24. 10. odbyło  się zebranie w Zabierze wio o- 

bok N iepołom ic; w yborcy licznie się jaw ił'1 mimo fióźnej 
godzmy t. j. ] 8- te j; ok o ło  100 osob  obojga p łci w ysłucha­
ło w skazów ek i przyczym obecn ych  w v bcrów  do sejmu i 
senatu Przem awiał p Nowak z Bochni —  zgrom adzeni 
w yborcy  jednogłośnie ośw iadczyli, że g łosow ać będą za 
listą P M arszałka Piłsudskiego

Tego samego dnia o  godz 20 zebrało  się ok o ło  300 
w yborców  z Woli zabierzowskiej i Chobota w szkole m iej­
scow ej, przem aw iał do zebranych kier. szkoły p. Ślęzak 
i p. Łysak, zebrani wysłuchali spokojnie, ośw iadczając się 
jak jeden w szyscy za listą Nr. 1 oraz ostrzegan jeden dru­
giego, że żaden C entrolew  ann Socjalista nie śmie od ch ło ­
pa dostać głosu, że będą pędzie na cztery wiatry nagania­
czy, „Już mamy dość partyjnictwa“ .

Dnia 25 10. b. r od by ł sie w iec w W oli Batorskiej, tu 
zgrom-aaziło się około  500 w yborców , przem awiali p Dr 
Klimek i p Urbański z Bochni, oraz nacz. gminy Mazur, 
enże u bolew ał nad zamknię nem Witlolsa i K iem ika i w yso 

kich pensyj urzędniczych; dał mu też p. Dr. Klim ek d o ­
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brą odpraw ę co  w yw oła ło  falę śmiechu P Dr. Klim ek po 
skończeniu mlc/wy otrzym ał burzę oklasków . Zebrani rów­
nież oświadczyli się wyłącznie za lista p. Mai szalka Pił­
sudskiego Nr, 1,

Cala ludność oświadcza, ze tylko na listę Nr 1, b ę ­
dzie głosow ała PP. P iastow cy i C hadecy aż się p-enią ze 
złości, że im tak grunt pod nogami się usuwa.

Lasek Franciszek,

Powiat Ropczycki
Dnia 26. 10. odbył się w iec w Ostrawie. Zebranych 

okołiG 220 osób. Przew odniczył Łvko. Przem awiali Ks 
Zw ierz i p Kawa z Nawsia roln k. Nastró, dobry U chw ało 
no prorządow ą rezolucję.

Dnia 26. 10. odbył się w iec w W itkow icach . Z ebra ­
nych ok o ło  200 ludzi. P izew odn iczy ł p. Pajor. Przem aw ia 
li Budziwojski rolnik z Nawsia, Andreasik rolnik z Glin ­
ka, P. G rabow iecka. P- M yszka, Pers oraz Ks. Sotow .cz. 
W  dyskusji zabierali głos zebrani, którzy zapytyw ali się 
co  do izraelitów  w. R ządzie i „m e. Gdpow.ecLuał P ro fe ­
sor M yszka. W reszcie  jeden z zebranych ośw iadczył, że 
w szyscy poprą B B. W . R. —  U chw alono hołd  dla P*e 
zydenta R. P- i M arszałka Piłsudskiego.

 o-----
W ITO S SKREŚLONY Z LISTY W  TARNOW IE.
O kręgow a komisja wybiorcza unieważniła kandydałurę 

W  itoisa. Unieważniona została lista Nr, 19 bloku katolicko- 
ludow ego, oraz kilka dzikich list.

W  N O W YM  SĄCZU.
O kręgow a komisja w yborcza  Nr- W w N ow ym  Sączu 

zatwierdziła listy kandydatów B. B. W  R., N arodnw o-ży- 
dowską i Poale-sionistyczną, natomiast unieważniła listy 
Centrolewu i B loku N arodow ego ze w zględów  form alnych. 
Z unieważnionej listy Centrolewu kandydował l: b. poseł
Gruszka i b, poseł M astek, zaś z listy B loku N arodow ego 
rolnik Kroi i. b kurator Sikora

B. POSEŁ ZERBE SK AZAN Y NA 6 MIESIĘCY 
WIEZIENIA.

B- poseł Emil Zerbe z niem ieckiej part:i socja listycz­
nej w Polsce skazany został w yrokiem  sądu grodz­
kiego z art. 145 cz. I. k k. na 6 m ięsiecy w ięzien ia .1 O b ro ­
na zapow iedziała wniesienie apelacji. B. pos. Zerbe będzie 
odpow iadać z wtołnej stopy.

B. POS. STRON CHŁOPSKIEGO D O M AG AŁA  
SK AZAN Y NA MIESIĄC ARESZTU.

W  sadzie okr w Kaliszu odbyła  się rozpraw a o*-ze- 
ciw k o b. p osłow , Dom agaie ze Stronnictwa Chłopskiego, 
oskarżonem u o zniiieważenie przedstaw iciela starostwa na 
w iecu w W ieluniu i podżeganie do nieusłuchania w ezw a ­
nia pohcyi do rozejścia  się. Dom agała został skazany na 
m iesiąc aresztu.

K AN D YD AT z  LISTY STRON. CHŁOPSKIEGO  
DEFRAUDANTEM.

W N ow ogrodku  aresztow any został czo łow y  kandydat 
listy Stronnictwa Chłopskiego, A n ton ’ K ow alew ski, b. p re­
zes ochotnkrzej straży ogniow ej w  Zaostrow iczu, k tóry p o ­
pełnił n i tern stanowisku detraudację.

„LUD KATOLICKI"

Chłopi to nie trzoda -**|j Międzynarodówek
Gnana na jarmarki, I  Nie kupią Ich trzosy!

Nie kupią Ich „Funty** I  Na JedynKę wszystkie
Angielskie, lub Marki Chłopskie padną głosy
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ZJEDNOCZENIE KOLEJARZY POLSKICH W  K R AK O ­
W IE —  ZA  I ISTĄ R ZĄ D O W Ą

W  ostatnich dniach odpy l się w K rakow ie zjazd prc- 
zesuw wszystkich oddziałów  Z jednoczenia KoIe*arzy Pol- 
sŁ "ch w oiew ództw a K rakow skiego.

Po ob .adach  udali się zebrani gremjalnie do- lokalu 
BP przy ul. św. M arka 8, gdzie od by ło  się posiedzenie 
delegatów  w yborczych  kom itetów  m iejscow ych

Po arzemów leniuch p. Sterana Kargóla oraz p. Franci­
szka Kruka uchwalono jednomyślnie stanąć w obecnej wal 
ce  w yborczej przy boku M arszałka Piłsudskiego i w ezw ać 
osobną odezw ą ogol kolejarzy polskich do w ytężonej pra ­
cy  w yborcze j w jak najszerszych kołach  społeczeństw a poi 
skcego na rzecz listy Marszałka Piłsudskiego.

D ALSZA GRUPA URZĘDNIKÓW ŚLĄSKICH ODDA 
JAW N IE SW E GŁOSY. ?

W  dmu 27 bm. odbyłto s>ę w Król. H ucie . zebranie 
p rzedw yborcze  przy udziale 120 delegatów , reprezentują­
cych  15 kom itetów  w yborczych  w szysł kich na terenie m ia­
sta K ról Huty Istniejących dykasteryj urzędników  państwo 
w ych. sam orządow ych i Banku Polskiego. U chw aliło ono 
rezolucję Zebrań, w dniu 27 b. m. w K ról. Hucie urzędm  
cy  zorganizowani w z jednoczonych  kom itetach w yborczych  
urzędników  państw ow ych, sam orządow ych i kom unalnych 
uchwalają ednogłośm e oddać sw e g łosy na listę, którą 
prow adzi W ódz N arodu i dla zadokum entow ania swej je 
dnom yślności uczynią to jawnie i uroczyście

KSIĘŻA Z POM ORZA NA LISTACH B. B.
Na listach okręgow ych  B, R. figurują na Pom orzu X 

delegat Schulz z Konarzyn fdo Senatu) a w okręgu byd 
gosktm X- prałat Czapiewski z B yszew y fdo Sejmu). —  
C zterech  nnych księży podpisało odezw e prorządow ego 
„P olsk iego  Kom itetu W y b orczeg o ".
K AN D YD AT CENTROLEWU AR ESZTO W AN Y POD 

ZARZUTEM  O SZU STW A.
W  Rudkach aresztow ano A ntoniego Pasickiego, kan­

dydata z listy Centolew u z okręgu nr. 49 A resztow anie 
nastąpiło pod zarzutem sprzeniew ierzenia na szkodę K ó ł­
ka roln iczego w Czernichow ie większej sumy pieniężnej, 
oraz oszustw  przy transakcjach m ajątkow ych i p rzestęp ­
stwa z art. 309 k. k.

KONGRES ANGIELSKIEJ PARTJI PRACY PCHA 
W  NASZE SP R A W Y SW OJE RĘCE.

Solcjalistyrzne gazety piszą: T ow . Stańczyk, b. pos-T, 
był w Anglji przed tygodniem  na zjeżdzie angielskiej par- 
tji pracy, obecn ie  rządzącej państwem  Opisuje też w  p is­
mach partyjnych, jak z entuzjazmem uchw alono lam re ­
zolucje w sprawie „terroru " w Polsce. Pisze:

„R ezo lu cję  w  sprawie terroru w  P olsce  opracow ało  
kilku tow arzyszy, a podpisy  pod ni? złożyły następuiące 
Zw iązki: górnicy 800.000 członków , kolejarze —  250 
tysięcy, budow lani —  175.000, skórzan- —  120.000, nrzędni 
cy  kolejow i —  50.000 W ów cza s  prezydium  no zrzeczeniu 
sie głosu ze strony tow . Crampa, poddało  rezolucję do gło 
sowam a. R ezolucja  została przyjęta w śród rzadko zdarza­
jącego się na kongresach entuzjazmu. Cała sala poderw a­
ła się z krzeseł i burza długotrw ałych oklasków  w yraz ’ • 
ła svmpatje polskiej klasie robotn iczej w Pbistś?. Człon­
kowi? prezydium w czasio oklasków na sali sciskah mnie 
i tow- R et:n gcrow : serdecznie ręce, w yrażając w ten sym ­
boliczny sposob braterstw o uczuć angielskiego nroletarja - 
tu z polską klasa/ robotn iczą  i je ( walką b w ielkie ideały 
wolności'.".

M ai ą  się czem c h w a l ić ! ?  T a  jawna  t a rg o w ic a  powinna  
odrzu cić od centrolew u i tę resztkę zbałam uconych.

Z POLSKI
N O W A KAPITUŁA ORDERU „ODRODZONEJ POLSKI''

W  dniu 30 u m. odby ło  się pod przew. p Prezydenta 
Rzplitej posiedzenie kapituły orderu O drodzenia Polski

W  skład now opow ołanej na okres 3 lat kapituły o rd e ­
ru w chodzą  jako członkow ie, pp. Bernard Chrzanowski z 
Poznania, prof. dr. uan K ochanow ski, gen- dywizji A ieksao 
der Rosiński, woj. W ładysław  R aczkiew icz, gen Rydz-Śm i 
gły, gen. K. Sosnkow sk.. W acław  Sieroszew ski, gen. broni 
Lucjan Żeligowski, jako zastępcy człon kow ie : A n ton ' A -  
lusz, dr. A leksander Raczyński!,- Zofja Szlenkierów na i ks. 

biskup W incenty Tym ieniecki

ZM IANY N A Z W Y  GMIN-
O bw ieszczeniem  p. ministra Sp*-aw W ew nętrznych  

zm en iono nazw y następujących gmin i miast: Jastrzęoie, 
pow . bydgoski, woj. poznańskie, na Żofądowoi: C yców , pow . 
chełmiński, woj. lubelskie na W iszn iew ice, W ierzchów  ce, 
puw. iłżecki, woj. k jeleck ie, na K rępa K ościelna; Kostrza 
Ryje, pow . limanowsk* woj. krakow skie, na K ostrza; Jere- 
rnicze, pow . stołpecki, woj- now ogrodzkie, na Turzec: Mia 
sto M aków , pow . m akowski, woj. krakow skie, na M aków  
Podhalański,

KS. METROPOLITA SZEPTYCKI N AW O ŁUJE DO  
LOJALNOŚCI W OBEC P A Ń STW A POLSKIEGO
Ks. m etropolita Szeptycki opublikow ał odezw ę, naw o 

łuiącą do zorganizowania „U kraińskiego K a to lick e g o  
Z w .ązku" na następujących zasadach obrona katolickiej 
wiary'J.i m oralności rów nież w politycznem  życiu, posłu ­
szeństw o K ościo łow i w  sprawach w iary i m oralności, n ie­
rozerw alność m ałżeństwa i chrześcijańsk ie w ychow yw anie 
m łodzieży w e własnej szkole, rozbudow a socjalnej ochrony 
w łośc;aństwa i robotn ików , socjalna spraw iedliw ość i t. p.

R ów nocześn ie  Ks. m etropolita potępia akcję terrory­
styczną, jaką posługują się ukiaińscy narodow cy-

D ruzgoczącą m oc, natchniona przez prawdziw ą i g łę ­
boką wiarę mają słow a znanego działacza, społecznego 
ks. prałata Madeja, w ygłoszone w sali Domu K a to lick ie ­
go w Brodnicy.

„Toczy się bój o możliwość rozwoju Kościoła Kato­
lickiego —  m ów ił dostojny kapłan —  między zwartą lala 
wojującego socjalizmu a potężnym blokiem rządowym. 
Duchowieństwo może odegrać rolę w tem, aby zwycięstwo 
przypadło w udziale obrońcom vriary“ .

Ślepy tylko nie w idzi — dodajem y od siebie —  że ks. 
p alat M adej ma głęboką  słuszność PPS. (CK W ), gdy zdo 
lała w  s;e c : sw oje u łow ić p rzyw ód ców  stronnictw  ch łop- 
- 1 >"h w t. zw „cen tro lew ie" zrzuciła oDecnie maskę ,.o- 
brońcy praw i w olności ludu". Organ prasow y C K W  — 
socialistów  „R ob otn ik " ośw iadcza w ręcz i uroczyście, że 
chodzi o „ca tość programu socja listycznego". A  ca łość la ­
go progrlamu -—  to rozdział K ościo ła  od Państwa, to w ypę 
dzem e Religii i Jej sług z w ychow ania m łodzieży i ze 
w szystkich dziedzin życia  państw ow ego, to śluby cywilne, 
a w dalszym rozw oju  —  terror w stosunKU do tych, kto 
rzy ośm ielą się zach ow ać W iarę św-

M ów iąc o zbrodniczym  zam achu na M arszałka Pilsud 
skiego, ośw iadczył ks. prałat Madej

„Gdyby r ’’o stało Marszałka, nastąpiłyby dla Kościo­
ła Katolickiego Meksyk lub Bolszewja". C tem nie chcą, 
niestety wiedzieć niektórzy zmanierow&m politykierstwem 
katolicy, W  zakończeniu n ięknego przem ów ienia swego 
zw rćrd  się ks. prałat Madej do obecn ych :

„Módlmy się o to wszyscy katolicy, by Bóg dał siły 
Marszalkowi do naprawy Izeczypospolitej. Niech naród, 
który tyle krwi d^a zdooycia wolność1 przelał, modli s»ę 
gorąco, by naprawa dokonała się rychło, ho bez Marszał­
ka dokonać jei nie bodziemy mieli s'ł. Dziś por? nadeszła, 
by wesprzeć Go z sił wszystkich w walce z wezbraną falą 
służalców Międzynarodówki'1.

Jakby w po+wie-dzeniu słów  ks. prałata M adeia w ez ­
brana fala M 'ęazynarodow ki bryznęła ku P olsce  —  z Lon 
dynu, z Budapesztu, syczy i oieni sio w e Francji, w Bel-



Polsko! ślubuje Ci Że do wyborczych urn
Dziś chłopska Twa gromada, W Staniemy w tym ordynku,
Ze nie rozdzieli Jej 9  Oddać ku chwale Twej
Nienawiść ani zwada, Swe głosy za Jedynką.
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gji, przedew szystkiem  zaś - w Berlinie. Służalcy tej M ię­
dzynarodów ki Daszyński, Stańczyk i inni podburzają 
przeciw ko własne) O jczyźnie rzesze tobotn icze E u rop / i 
świata całego, gdziekolw iek sięgają w pływ y IJ-ej Miedź y- 
narodów ki

W idzi to ks. prałat M adej, czuje swem sercem  kapła 
na katolick iego i Polaka n iebezpieczeństw o, grożące P o l­
sce i Kościiołow K alolickiem u, i w słow ach, natchnionych 
g łęboką  wiarą, zw raca się do duchowieństw a i ca łego o 
gółu katolickiego, by poparł Marszalka Piłsudskiego dl i 
dobra Ko icioła K atolick iego i O jczyzny naszej-

A pel len będzie w całej Polsce usłyszany

[atyiMusMMndim
C d pew nego czasu wzmogła się ofenzyw s niem iecka 

na nasze zachodnie granice. Nastąpiło to w tej chwili k ie ­
dy wojska francusk’ e i angielskie opuściły okupow ane te 
reny w Nadrenp W iadom o bowiem , że koalicja obsadzi­
ła swem wojskiem  część N iem iec leżącą nad rzeką R e ­
nem, chcąc w ten sposób zapew nić sobie w ykonanie przez 
N iem cy warur ów  pokoju  wersalskiego K iedy w ięc Niem 
cy  uzyskali na zachodzie to o co  im tak chodziło, p rzy­
puścili szturm na nasze g r a n i c e

Znane jest wystąpienie m łodego ministra i polityka 
l reviranusa. W łaściw ie nie pow iedział on nic now ego, bo 

to co  m ów ił pow iedzieli już przed nim inni od niego po 
ważniejsi jak n. p. prezydent R zeszy Hindenburg, dyr. 
Banku niem ieckiego Dr. Schacht. Podobnie cynicznie i 
brutalnie ak Treviranus także w swoim  czasie w parla­
m encie niem ieckim  mir. spraw wojskowy.ch Groener, k tó ­
ry w yraźnie wskazał że N iem cy budują now oczesne pan­
cerniki ty lko przeciw  Polsce

A le  u nas w Polsce dopiero m ow y „m łod eg o“ Zrevi- 
ranusa w yw ołały ogrom ny odruch społeczeństw a. Na w ie ­
cach, zebraniach zaczęto  protestow ać przeciw  zakusom 
niem ieckim  Inwalidz m Łodzi rzucili nawet w ezwanie 
żeby  społeczeństw o ułundow ało łodź podw odną nazwaną 
„O d p ow ied ź  T rev iran u sow "’ by w ten sposób dać wyraz 
uczuciom  sDołeczeństwa, w yw ołanym  przez niem ieckie 
prow okacje.

G łów nym  celem  niem ieckich ataków  stało się P om o­
rze, ziemia odw iecznie nasza i rdzennie Dolska, bo m iesz­
ka na niej 90 proc. Polakow  a tylko niecałe 10 proc. Niem 
ców , czyli że na 100 m ieszkańców  wypada Polaków  90 a 
N iem ców  9 łub 10. Jakżeż w ięc m ożna m ów ić, że to z ie ­
mia niem iecka? A le  N iem cy mają w tern interes, że chcą 
nam odebrać Pom orze. Ono dla nich nie ma w artości, nie 
(est im potrzebne, m ogą się bez niego obejść tak jak 
obchodzili się setki lat przed rozbioram i Polski. Dla P o l­
ski zaś Pom orze jest kwestią życia  i rozw oju państw ow e­
go, bo Pom orze łączy  nas z morzem- A  w iadom o iaicą w ar­
tość dla każdego państwa ma m orze. Drogą m orską m oż­
na taniej przyw ieść i łatwiej w yw ieść własne produkty że ­
by je lepiej sprzedać. Naturalnie o ile w  dodatku są w łas­
ne oKręty. A dzięki Bogu ok rętów  z polska >anderą za­
czyna przybyw ać i bv łoby  ich juź w iecej gdybyśmy uinte 
b mądrzej wziaść się do tworzenia własnej floty G d y b y ś ­
my w ięc utracili Pom orze to musielibyśm y p łacić w y so ­
ki haracz za w szystko co  droga wodną z eo lsk i i co  dc 
- olski przyw ozim y. Ten pieniądz tuczyłby N iem ców , k tó ­
rzy w aodatku takie mugliby nałożyć opłaty, że wprost 
uniem ożliw iliby nam w yw óz drogą m orską

Z tych względów nie możemy pozwolić na wydarcie 
nam Pom orza. Żadna kropla krwi nie będzie za droga by 
bronić w razie potrzeby  Pom orza.

Z inicjatywy Zw iązku O brony K resów  Zachodnich 
ma odbyć się od lti listopada do 16 grudnia tzw „M iesiąc 
Pom orza1'. W . Ż.

Ks. Marseii Dziurzyftski w „Piaście*
odsądza od chrystyjanrzmu księży 

katol. popierających rządy 
Marszałka Piłsudskiego.

Nie zajm owałbym  się artykułem  um ieszczonym  w 
„P iaście" (Nr. 44) a podpisanym  przez Ks M arcelego 
Dzitirżyńskiego, gdyby nie był skierow any pod ad-esem  
„Ludu katGhnkicgo", ktorego jestem  czytelnikiem  i przyja 
cielem  od 18 lat.

Tem peram ent tego artykułu Ks. Dziurżyńskiego nie 
licujący w cale z w iekiem  „70 lat" C zcigodnego Autora mo 
zem y sobie chyba tłum aczyć tylko tern, że ks. D zu rzyń - 
ski, nie m ogąc już w ydaw ać od  dłuższego czasu sw ego p i­
semka „K rakus" z pow odu  braku prenum eratorów , m u­
siał gdzieś znaleść ujście swojej publicystyczne' w erw ie i 
w yładow ał ją w reszcie na łamach „P iasta"

N iepotrzebnie psuje sobie krew  Ks. Dzinrzyński, gnie 
wając się. że zmusił go „Lud K atolick i" do podniesienia 
przyłbicy , gdyż każdy w oli rozpraw iać się z w rogiem  jaw ­
nym niż ze strzelającym  z poza płota  partyzantem . Te 
raz, gdy wiem  z kim mam przyjem ność polem izow ać, od ­
pow iem  na pełen  wyzw isk artykuł b. redaktora „K raku­
sa" rzeczow o i jasno.

Na pierw szy zarzut, że nie p łaczem y za Putkiem  i 
Lieberm annem  już odpow iedzieliśm y w 42 numerze „Ł a ­
du katol.‘ pozostaje jeszcze jeden punkt a m ianow icie, że 
naw ołujem y czyteln ików  ao głosow ania na Nr. 1, na której 
to liście, w edle C zcigodnego Autora są żydzi i różni ka- 
cerze. Otóż zarzut ten dziwnie wygląda na lam ach „P ia ­
sta' który naw ołuje, by głosow ano na Daszyńskiego, C za ­
pińskiego, w yklętego Putka, na żyda Liebermanna, na 
Z erb e ‘g|oi i na tym podobn ych  „k a to lik ów ", którzy nie z 
jakichś w zględów  „rodzinnych", ale z zasady stoją poza 
katolicyzm em  i co  gorsza mienią się jawnymi jego w roga­
mi To tow arzystw o Ks. Dziurzyńskiemu m e śmierdzi Ter. 
stan duchow y Szan Autora tłum aczym y sobie tylko sę ­
dziwym  wiekiem  i jego następstwam i tj. zdziecinnieniem  u 
na dobitek nienawiścią, w cale niechrześcijańską, do P ił­
sudskiego.

Bardziej jednak niż te błahe zarzuty zdziwiło mię je ­
dne określenie w artynule ks. Dziurzyńskie^o, 1 tóre brzrui-

,„.-kapłani, którzy mają prawdziwego ducha chrześci­
jańskiego a nie są dotknięci sanacyjną gangreną ,

A  w ięc w edle ks. Dziurzyńkiego. am Ks Żongołow icz, 
ani J. E. Ks. Prymas Hlond, którzy w Poznaniu dał w y-az 
sw ojej przyjaźni dla rządów  Marsz- Piłsudskiego, ani ca ły  
szereg Ks. Ks. B iskupów  i K sięży, których  nie wym ienia­
my —  nie m iją  „duch? chrześcijańskiego" ale zato ma 
go „P iast" i Ks. Dziurzyńsb; piszący słow a nienawiści i 
drukujący je w parnie, naw ołującem  do głosow ania na ja ­
wnych w rogów , nie tylko już K ościo ła  katol, ale i sam ego 
Boga.
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Ks. Red. Dziurzyński! w ierz mi staremu, ch oć nie ksie 
dzu, że IGepską >dz esz drogą drogą, w iodącą Polskę 
dn zguby i do M eksyku. A  by łby  jeszcze czas naw rócić.

Stanisław Nałęski

CO PISZE LUD.

Fałszywi przyjauiele P, S. K. L.
Od jakiegoś czasu Chadecja podszyw szy się pod naz­

wę K atolicko - L udow ych  („K at. B lok Ludow y") zaczyna 
ronić w „G łos ie  N arodu" krokodyle  łzy  nad naszą rzek o ­
mo niedolą w yborczą.

W  Nr. 28-ym tego ob iyzganego śliną pisemka trapi 
się jakiś „X . Y ."  tern, że Blok B. B. W ' R., „u rząaził" P. 
S. K. L. nie dotrzym ując jakichś obietnic.

Naturalnie ten nieśm iały i skrom ny anonim p. X. Y 
jest albo jednym z Chadeków , który na terenie sw ojego 
powiatu zw alczał Kat- Ludow ych  albo też jednym z n ie­
robów naszego stronm ctwa, gdyż i tacy się znajdą w szę ­
dzie który zaw iedziony w nadziejach niczem  nieuzasa­
dnionych ujada z ob cego  podw órka  na własne stronnictwo.

Łzy nad p. Creissem  może siohie szan autor darować. 
Lepiejby pan X. Y. był zrobił, gdyby w roku 1928 zaagi 
tował był szczerzej za jego listą i nic dopuścił do upadku 
tej kandydatury.

N iestety! W  okręgu tym radykał Krempa okazał w ię­
ksze w pływ y niż nasi katolicy, którzy zamiast przeciw sta ­
w ić się mu listą .,30" w olel' rozbijać g łosy na różne ,,25“ - 
tki i ukrzepiać Piasta.

N iechże w ięc fałszyw y przyjaciel ,,X. Y ."  z „G łosu  
N arodu" obetrze łzy, bez których  P S- K. L. doskonale 
się obejdzie, uderzy się w  piersi i będzie dobrej myśli gdyż 
K atolicko - Ludowi lepiej wyjdą na sojuszu z „jedyn ką" 
niż on prorokuje a na przyczynek pozostanie im poczucie  
spełnionego w ob ec Polski i K ościoła  kat. obow iązku.

Czytelnik z pow. Mieleckiego,

Kto wiwatuje na cześć Witosa.
Borzędzin. Dnia 19. 10. b. r. obchodziła  Straż Pożarna 

Borzęcina G órnego swó, 25-letni jubileusz istnienia i r ó ­
wnocześnie pośw ięcenie now onabytej sikawki m otorow ej.

Po przybyciu Pana Starosty i powitaniu go przez stra 
żaków, udano się w poch odzie  do kościoła  przy dźw iękach 
m uzyki Straży ze Szczurow ej. Kazanie o podniosłej treści 
w ygłosił Ks. K atecheta Babinek, zaś uroczystą M szę św. 
ce lebrow ał Ks. Kat. Budzik. Po sumie odbyła  się impunu 
jąca procesja  dookoła  kościoła , podczas której celebran ­
sa prow adził pod rękę Pan Starosta Bałaciński i Pan K o ­
misarz Starostwa Paderew ski. Po nabożeństw ie odbydo 
się na dziedzińcu kościelnym  pośw ięcenie sikawki i w bi­
janie gw oździ

D o licznie, przy owym  akcie zebranych uczestników  
uroczystości, przem ów ił poryw ająco i serdecznie Pan Sta 
rosta Hałaciński. poczem  Komendiant Straży Pan Pilch w 
stówach prostych a szczerych  podziękow ał Panu Staro­
ście za przybycie  i za okazaną dotychczas pom oc i prosił 
o dalszą op iekę nad strażą burzęcką. M ow ę swą zakoń ­
czy ł okrzykiem  na cześć Pana Starosty, co  zebrami z za­
pałem  pow tórzyh a m uzyka odegrała marsza I-szej Bry 
gady P o  ucichnięciu muzyki, wzniósł Pan Padło z Ł ęto- 
w ic okrzy k „Niech żyje Pan Marszałek F iłsudskr', co ze­
brani entuzjastycznie powtórzyli, a muzyka ponow nie o d e ­
grała I-szą Brygadę.

■ A toli m elodja legionow a i okrzyk na cześć M arszałka 
Piłsudskiego tak ukłuł W incentego „u jk ów ", „sw joków " i 
innych ucieraczy, że aby rał ow a ć g n ą c e  w pływ y W in ­
centego w Borzęcinie, jeden wiarowaik, co to siedzi z  ba­

bą na wiarę, wyrwał się, ni przypiął, ni przyiatał, jak Fi­
lip z konopi z okrzykiem na czesc Wincentego, O czyw i­
ście, w szystkie temu w iarow nikow : podobne haraby i przy 
błędy, którzy po za W ickow em * w iechciam , w bucie, nic 
nie widzą, krzyki, sobie tak, że W incentem u w kanciapie. 
kto wie, czy  się nie chep ło  do takiego wrzasku. Po koś„-r 
ciele udano się w pochodzie pod szkołę, gdzie odbyła  si . 
przed Panem Starostą defilada, a patem  obiad, podczas 
ktorego iście po męsku serdecznie przem awiał Pan Sta­
rosta, czem  zebranych ujął zia. serce. M iedzy innymi prze­
m ów ił Pan Dyr- Gawron, który słuszńile kładł nacisk na 
zasady kalolw kie w życiu codziennem  i publicznem , o któ 
rych my stale zapominamy, a nawet słucham y głupich roz 
m ów, przeciw nych  w ierze katolickiej i me mamy odwagi 
skarcić takiego błazna, co  na naszą wiarę świętą, lub du­
chow ieństw o kłamstwa wygaduje.

Po ob iedzie odbyła  się do późna w  noc taneczna za ­
bawa, która dała na cele straży kicHy dochod, a piodczas 
której nie zak łócon o spoko,u, gdyś baw iono się tak. jak 
na porządnych B orzęcaków  p rz y s K lo /

Zauw ażyć się dałoi, że obecn y Zarząd Straży p oża r­
nej jesL bardzo energiczny, zw łaszcza niezm ordow any 
Pan Prezes Curyło i now y komendant Pan Pilch, którzy 
swoimi zab iegam 1 i niezm ordow aną pracą doprow adzili 
do lego, źc ca łość podniośle i bardzo ładnie wypadła.

N iech żyje Straż Pożarna G órnego Borzęcina!
Strażak.

Jak to ostatni filar piastowski
runął*

W  uD.egłym tygodniu znów  jeaen palrjota z C en tro­
lewu zgłosił w ystąpienie z Piasta przechodząc do B B 
W. R, w osobie  Rafała Mazura nacz. gminy w W oli ba­
torskiej, który przyrzekał, że raz na zaw sze zryw a z P ia­
stem. —  N azwany uchodził za najwybitniejszą ednostkę w 
sze-egach  piastow skich i najgorliwszego zw olennika p. 
Kiernika i Witioisa a za nim stał cały pluton różnych na­
ganiaczy partyjnych.

Jeszczeby  do tego nie doszło, gdyby me zaszedł fakt 
rozbicia  19. 10. b. r. w iecu  przew vborcziego przez p. M a ­
zura u Jana Biernata w W oli Batorskiej, który to w iec 
bojow ka z C entrolew u groźbam i udaremniła wskutek cz e ­
go po spisaniu profoku łów  z bojów kaizam i i p- M azurem 
doniesiono do Starostwa w Bochni, w ów czas strach ogar­
nął gio przed konsekw encją  jaka m oże w yniknąć z tego i wy 
rzeka się spółk Piastowskiej, przyrzeka popraw ę; oraz 
ofiaruje usługi w Bloku Bezpartyjnym  W  R. —  Jakie te 
popraw y będą nuały dobre strioiny w krótce zobaczym y; —  
bo jak bieda to do żvda, a po biedzie to m oże to sarnio b ę ­
dzie? Stały czytetmk Kat,-Ludowy

Mieszczaństwo Tarnowskie
za Rządeiki .

Staraniem Stnouietwa K atoncko Ludow ego oraż B. B. 
W- R  odbyło  się w niedzielę 26 Dażdziernika 1930 roku 
o  godz:inie 4 popołudniu w sali Stow. „G w ia zd y" Wielkie 
przedwyborcze zebranie mieszczańskie. Zebranu temu 
przew odn iczył Ks. Dr. F i. Paryło, Prezes T o w  „G w ia z­
dy' sekretazow ał p. H ajdukiew icz radny miasta. Przem a­
wiali: p ierw szy jako kandydat poselski Ks. Dr. Jan Czuj, 
k tóry  w płom iennych słow ach  lakc w yznaw ca p-aw dy, z o ­
brazow ał prace obecnego rządu oraz ideologię M arszałka 
Piłsudskiego, zaznaczając, że obecn e w ybory mają zade­
cy dow ać czy  Państwo Polskie ma być nadal igraszką w rę 
ku sejm ikujących a stale k łócących  się klubów  i partyjek 
czy  też ma być Państwem  silnem i zdolnem  db odparcia
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w szelkich zam achów i zakusów  Państw sąsiednich, albo- 
w lem anarchia sejm okratów  pogrążyła nasze życie  gosp o ­
darcze i spow odow ała  w ew nętrzne rozprężenie Państwa 
i w ielkie bezrobocie ,

W końcu  w dalszym  przem ów ieniu Ks, Dr- Czuj zaape­
low ał do M ieszczańtws, by jak dotąd, tak iii teraz stanęli 
w ien de  jak jeden maż w szeregach przy boku Marszalka 
P^siicisl iego popierając Jego zamiei zenia, co  zebrani je ­
dnogłośnie przyjęli huraganowym  oklasl iem.

Następnie przem awiał by ły  poseł inż, M ianow ski z 
Krakow a, który rów nież w swem obszernem  przem ów ie­
niu przedstaw ił obecn y  stan rzem iosła w Polsce.

Imieniem kobiet przem awiała Pam m aiorowa Filowa, 
która w serdecznych słow ach zaznaczyła jakie stanów sko 
mają zająć kobiety przy obecnych  w yborach.

Entuzjazmem przejęci słuchacze, których by ło  ok o ło  
800 uchwalili jednogłosiue poadaną rezolucję i ośw iad­
czyli solidarnie g losow ać na listę, na której czele  stoi M ar­
szalek Piłsudski.

Po trz krotnym wzniesionym  okrzyku na cześć N aj­
jaśniejszej R zeczypospolitej Polski oraz Prezydenta Igna­
cego M ościck iego i Marszałka Piłsudskiego ze śpiewem  
na ustach „B oże  coś P olskę" zebrani opuścili salę

Mieszczanin.

Obce agentury.
Spełniający, w e w spółczesne- histurji naszego narodu, 

rolę 'targow icy , centrolew  nie daje społeczeństw u zapom ­
nieć o swojej judaszowskiej roli.

Jeszcze nie zapom nieliśm y o protestach II giej M ię­
dzynarodów ki w yw ołanej skom leniem  socjalistów  z C. K 
W jeszcze funty szterringów i niem ieckie marki, p rzyw ie­
zione do kraju, me rozpłynęły się po przepaścistych kie 
szeniach naszych centrolew ców , aż tu odbijają się szero- 
kicm echem  po kraju zeznania b, posła Chałupki —  Kwa- 
pm skiego. który stojąc przed kratkami sądow em i przyznał 
się, że na jednym z w ieców  pow iedzia ł iż.

„w  w alce z rządem  polsli im okażą mu pom oc rob o ­
tnicy angielscy i n iem ieccy". Jaka to miała być pom oc 
oskarżony nie określał

T o  już przecież jav’na. nie obłudna argow iea! To 
pow rót do tych hańbiących szlachtę polską czasów !

Czyż w ob ec tego m oże, chloć jeden głos paść na listę 
centrolew u, na której widnieją takie judaszow skie targo- 
w iczańskie miona jak Kwapiński, Stańczyk i C io łkosz? 

Nie!
Ani ,eden chłopsKi, an jeden szczerze polsk głos nie 

padnie na I stę zdrajców  własnej O jczyzny.
Listą Polaka - katolika, - patryjoty jest tylko lista 

NR. 1.
Kazimierz Wysocki.

ZE ŚWIATA.
STR ASZLIW A M A SA K R A  KURDÓW,

G azety podają doniesienie z Jerozolim y o straszuwem 
położeniu  Kurdówr, którzy od  kilku m iesięcy w alczą rozpa­
czliw ie już nie o  praw o w olności czy n iepodległości, ale 
w prost o praw o życia

W  niektórych okręgach wvsłane tamże oddziały ture­
ck ie przeprow adziły  najdzikszą masakrę i w ym ordow ały 
przeszło 90 proc. m iejscow ej ludności kurdyjskiej. Ludność 
ta jest w Turcji w ogóle  w yjęta z pod  prawa i uważana za 
Dumownicza w ob ec czego w ładze tureckie nie liczą się 
z żadnymi względami

O gółem  liczbę zam ordow anych podają na przeszło 
15.000 osób  bez różn icy  p łc. i wieku.

SZKOŁA MOSKIEWSKICH PR O W O KATO RÓ W  
W MOSKW IE,

M nożące się coraz bardzie, dezercje dygnitarzy so ­
w ieck ich  z zagrań :znych  p laców ek , nasunęły właazioim boi

szew ickim  pom ysł wyzyskania tego zjawiska —  na ifch k o ­
rzyść. W

Jak donosi dziennik em igrantów rosyjskich w Paryżu 
„W ozdrożd len je", postanow iło GPU. za łożyć w M oskw ie 
specjalną „szk o łę " przyszłych pm w okatoi ów, która pod  
kierunkiem glosnegc K arola Radka ma u czyć „najpew niej­
szych, w ypróbow anych kom unistów " inscenizacji odstęp ­
stwa „na n iby" i w ten sposób wejścia „buniow niK ów " ao 
kół em igracyjnych, celem  szpiegow ania ich-

A bsolw en ci tej szkoły będą wysyłani do różnych p la ­
ców ek  sowieckich w miastach, gdzie skupia się w iększa 
liczba em igrantów rosyjskich-, by następnie z hałasem  w y­
stąpić w stylu B iesiedow skiego, z pajrtjii i podjąć szp iegow ­
ską robotę w lośrodKach em igracyjnych.

Szkoła ta podobno już istnieje i niebawem  pierwsi jej 
elew i mają rozooczą ć swą działalność na terenie europej­
skim.

ZN O W U  ZAM O RD O W AN IE K APŁAN Ó W  KATOLI­
CKICH W  BGLSZEWJL

D o W atykanu nadeszła w .aaom ość vrła Berlin, że na 
rozkaz GPU zostali rozstrzelani X. prałat Koth, admini­
strator apostolski północnego Kaukazu, onaz Ks prob. 
W olf. Obuj duszpasterze cieszyli s. ę ogrom nem  zaufaniem 
i m iłością sw ych wiernych.

PLANY HITTLERA. 
Wypędzimy Polaków bez litości z ich ziem,.

Na ostatniem zgrom adzeniu w M onachjum  Hittle-- d o ­
wodził, że narodow i niem ieckiem u potrzebą  conajm m ej je ­
szcze miljon kilom etrów  kw adratow ych i że te przestrze­
nie znaleźć można tylko poza wscko-dniemi granicami N ie­
miec-

W ypędzim y P olaków  stamtąd —  m ów ił Hittler, bez 
żaunej litości, niiech sobie szukają terenów  na Syberji,

P. K A P kA L HITLER CHCE BYc DYKTATOREM .

. G azety zam ieściły artykuły o życiu  pryw atnem  Hit 
lera które m ało ktio zna, nawet w M onachjum , gdzie prze­
bywa on od  lat i ukrywa się w zaciszu nieznanego o g ó ło ­
wi mieszkania skromnej kam ienicy przy Prinz Regenten 
Platz.

K orespondent wspom inanego pisma cytuje jako ch a­
rakterystyczny szczegół, że ten nam iętny dem agog i ,,hy- 
pnotyzer tłum ów , z zaw odu malarz pokojow y, służąc w 
dzasie w ojny w  szeregach armji, nie zdlołał się w ybić na 
jakiś w yższy szczebel i w yszedł z w ojska jako zw yk ły  ka­
pral. R ów nież i w  R eichsw ehrze nie aw ansow ał Hitler zbyt 
szybko, jeśli się zważy, że po dwuletniej służblile w  ok re ­
sie pokoju, otrzym ał zaledw ie awans na sierżanta.

Fakt ten nie przeszkadza, że dziś po zw ycięskich  dla 
Hitlera w yborach, w ielu ofi :erów  i generałów  nienueckich 
entuzjazmuje się obecn ie talentami rzekom ym i, zapew nia­
jąc, że Jest on... urodzony w odzem .

OTW ARCIE PARLAM ENTU ANGIELSKIEGO
W  poniedziałek nastąpiło uroczyste otw arcie parla­

mentu angielskiego podniosłą m ową kiólew ską. M ow a kró 
lew ska przew iduje w prow adzenie na obecnej sesji parla­
mentarnej now eli do głośnej ustaw y antystrajkowej (legali­
zacja strajków pow szechnych) i projektuje zmianę ordyna­
cji w yborcze '.

WIELKI ZA TAR G  ZA R O B K O W Y W  A N G LjI.
W  kolejnictw ie angialskiem nastąpił onegdaj kryzys 

na tle żądania now ego układu zarobkow ego.
Zwńązek kol ej ow e ów w ysuw a żąaam e mamimum p łacy 

3 funty szterl. tygodm ow o, tym czasem  kolej angielska, któ 
ra podniosła  w tym roku  znaczn, straty mar w  program ie 
redukcję płac kolejow ych. kolejnictw ie angielskiem  za ­
trudnia się 700.000 osób.

K onflikt ten rozszerzył się rów nież na robotn ików  
budowlanych, tekstylnych, górn iczych  i roln iczych  i doty­
ka z górą 3 i pól milioma osób.
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Zruchu Przedwyborczego.

Sprawozdanie.
z urządzonych w ieców  przedw yborczych  na terenie p o ­
wiatu D ąbrow skiego:

O prócz 37 w ieców  i zebrań przedw yborczych  B. B. 
W . R. urządzonych do 20. 10. b.' r. od by ło  się w czasie od 
21 10. do 26. 10. br. 14 w ieców  w następujących gminach:

1). dnia 23. 10. w Oleśnie przy współudziale b. posła 
Ks. Dr, Czuja —  zebranych osob 200. —  przew odn iczył 
Ks, Prałat Pilch —  przem aw iali Kazim ierz Szaao, naczel 
nik gminy W aś i Ludwik Romias. Zebranie uchwaliłó1 jedno 
myślnie poprzeć listę Nr. 1

2). dnia 24. 10. w Niaczajnej przy w spółudziale b. p o ­
sła Ks, Dr, Czuja ilość zebran ycł 300 —  przew odn iczył 
Ks. Jan Zaskalskt przem awiał W ładysław ' ja -o s z  —  
pow zięto  rezolucję jak wyżej.

3) dma 25. 10. w G ręboszow ie przy współudziale b 
posła  Ks. Dr. Czuja zebranych osób 300. —  przew odniczył 
Ks. Dziekan —  przem awiał W ładysław  Jarosz i Kazimierz 
Szado —  uchw alono rezolucję jak wyżej.

4). dnia 26. 10. w O tfinow ie przy w spółudziale b. p o ­
sła Ks Dr. Czuja odbył się wielki w iec z u dza iem  ponad 
500 osób  —  przew odn iczył Ks. Kanonik Podolski - p rze ­
mawiali opi ócz Ks. Dr. Czuja, W ładysław  Jarosz z D ąbro­
w y —  aczkolw iek  na len w iec agitatorzy opozycyjn i spro 
w adzili bo jów kę złożoną z nieletnich w yrostków , którzy 
usiłowali przeszkodzić w odbyciu  się w iecu to jednali po 
usunięciu tychże pozostało- na sali zw yż 400 osob  i w .cc  
odbył się w zupełnym  spokoju, tak dalece że uchw alono 
rezolucję popiei ania 1 isty Nr. 1. a wnieś bny okrzyk  na 
cześć Rządu i M arszałka Piłsudskiego został przez w szy ­
stkich trzykrotnie pow tórzony —  wilec zakończono o d ­
śpiewaniem B oże coś Polskę, oraz „Jeszcze  Polska nie 
zginęła" poczem  w szyscy rozeszli się spokojnie do domu.

5j. dnia 2t>. 10. w Oleśnie —  odbyło  się zebranie k o ­
biet przy udziale 200 osób  —  pow zięto  jednom yślną u- 
chw ałę popierania listy Nr- 1.

6). dnia 26. 10. w  Szawarku —  ilość zebranych  300 
osób  — przem aw iał Dr. Staśfcio adwokat, z D ąbrow y.

7). dnia 26. 10. w Radwanie —  ilość osób  100 —  p rze­
m awiał Józef Jachym  z D ąbrow y.

8)- dma 26. 10. w M ałcu - -  osób  120 -  przem awiał 
Andrzej Starzyk z Dąbrowy.

9). dnia 26. 10. w Kupieninie - 170 osób -  przem a­
wiał Mrg praw K aczor z Paw łow a. Józef M oraw iec z B o­
lesławia i W ojciech  M isiaczek z M ędrzechow a.

10) dnia 26. 10- w Ujścui jezuickim -  400 osób —
przem aw iał W ładysław  Jarosz z Dąbrowy.

11). dnia 26. 10. w W oli Żelichow skiej ilość osob 
180 —  przem awiał Bolesław  G abryel z D ąbrow y.

Ponadto odbyły  się jeszcze 3 zebrania w parafji iz cz u  
cinskie,, przy licznym udziale słuchaczy. Na wszystkich 
pow yższych  w iecach  pow zięto rezolucje stw ierdzające, że 
w dniu w yborów  w szyscy oddaazą swojm głosy na listę 
z M arszałkiem  Piłsudskim na czele, którego nazw isko jest 
bezwątpienia jedyną rękojm ią lepszej pszyszRiści Dolski i 
m ocarstw ow ego jej stanowiska-

Na ogó ł stw ierdzić należy, że dzięki zdrow ej orjenta- 
cji obyw ateli tut. powiatu, lista rządiewa będzie miała b ez­
względną w iększość.

DĘBICA
Dnia 22, 10. 1930. odbył się w iec w D ęb icy  w sali 

„Sokoła  z udziałem ok oło  600 ludzi. W iec  zagaił bur­
mistrz Dr. N agaw iecki podnosząc zasługi P. M.arszalka 
Piłsudskiego naw ołując serdecznie do pójścia za Nim wier 
nie. Po nim przem aw iał poseł Dobrzański. W  dyskusji 
przem awia! Ks. .Jekan K operm oki poruszając sprawę 
rzeźni, Ks- Nagorzański oraz rolnik Gawhk. W szystkim  
rzeczow o odpow iedział W ojew oda Duch. Bu-mistrz Naga­
w iecki zebranie zakończył rezolucją:

Zebrarn wyrażają hołd dla Prezydenta R. P. i M ar­
szałka PTsudskiego oraz przyrzekają stać wiernie przy 
boku Jego. Nastrój dobry, pow ażny, nawet dostojny.

Dnia 24 10. 1930. odbył się wtec B B W R  w M ałej w 
domu ludowym . W iec  liczy ł ok o ło  180 ludzi. W iecow i 
przew odn iczył dyr. M atysek —  sekretarzow ał Pasow ic; 
Przew odn iczący piękną przem ow ą w myśl idei Marszalka 
w iec zagaił udzielając głosu profesorow i M yszce, kcćry 
przedstaw ił stan dzisiejszy i jak s-ę należy ustosunkować-

Następnie pięknie, krotko przem awiał kandydat p o ­
selski Pers, w yw ołu jąc b. dodatnie w rażenie na zebranych. 
W  dyskusji zabierah głos dyr szk. Gac, Andreasik rolnik, 
którzy prostym i argumentami wykazali ludności w łaści-. 
wą drogę poparcia  M arszałka Józefa  Piłsudskiego. W 
sprawie agitacji z opozycji ostrzegał ich profesor M yszka.

Ministerialne kłopoty.
(Obrazek przedmajowy).

Na pekatym  budziku fcena zł. 2.75 z trzym ięsięczną 
gwarancją) w skazów ki ustawiły się pionow o- Jak pow sze­
chnie w iadom o, mom ent taki m oże się zdarzyć tylko dwu- 
Kro me w ciągu doby. t. j. o godzinie szóstej rano i w ie- 
c ;.c 'em . Trzeba objektyw nie stw ierdzić, bez żadnych po- 
ktycznych  dwuznaczników , że właśnie zbierało się na je ­
sienny świt. Budzik w ezbrał falą terkotliw ych dźw ięków  
i 1 ez cerem onji gruchnął w =mawa _iszę zaspanego p o ­
koju M W ster Agapit Fachow icz zerw ał się nerw ow o z 
kozetki, przekręcił kontiakt i począ ł się ubierać Gabinet 
ministerialny dosyć frywlolnie w yglądał z porozkładanem i 
szatami na m eblach i resztkam ' kolacji na w ielkiem  em- 
pirow em  biurku

Pan minister Agapit krzątał się żywo-, bow iem  w szel­
ka ospałość groziła mu nielada konsekwencjam i. N apew - 
no, jak codziennie, będzie za chw ilę telefonow ała  m ałżon­
ka, a b /  się poin form ow ać u w oźnego czy  minister juz 
wstał. Niestety, trzeba skonstatow ać, że ugłaskany przez 
m inisirową sowitemlł datkam* w oźny był w zgleoem  sw ego 
zw ierzchni! a bezlitosny i m eldow ał iakty zgodnie z rze ­
c z y w is t o ś c i . Już raz zdarzyło się panu Agapitowi, że nie­
co  zaspał W ów czas z nieznaną nawet przy dzisiejszym  roz 
woju kom unikacji szybkością  pojaw iła  się pariii m inistro­
wa O iacja  pow italna brzmiała, jak następuję:

—  „Już czw arty dzień jesteś ministrem a nie umia­
łeś zapewnm  ani sobie," ani dzieciom  kawałka chleba na 
slarosć. Jeżeli nie będziesz zabiegał koło  interesów, to 
lada dzień dostaniesz dymisję. Skąd wiesz, czy właśnie 
dzisiaj eden z czterystu czterdziestu czterech  panów  su- 
werenów nie wstał w złym  hum orze i czy  mu do głow y 
nie strzebla myśl, aby ci postaw ić wniosek nieufności..."

Pan Fachow icz w iązał już krawat, gdy pojaw d się se ­
kretarz.

—  „A sa , panie Bolesławie, niech pan siada. Jak tam 
konjunktura na dzisiai?

—  „W czora j w ieczorem  było  nieźle, —  raportow ał 
sekretarz. —  Inform ow ałem  się u jednego z człon ków  stra­
ży m arszałkowskiej w sejmie. M ów ił mi, że w czoraj w ie­
czorem  była prem jera w cyrku z murzyńską trupą akro­
batyczną i otw arcie now ego dancingu „K akadu", w ięc 
w szyscy posłow ie byli tern zaabsorbow ani G orzej nato­
miast bedzie dzisiaj.-."

—  .D laczego? Co się s ta ło ?"  zaniepokoił się pan 
Agapit. £ v ?v

—  „K atzenjam m er..."
Sekretarz podniósł w ym ow nie brwi i począ ł w ycią ­

gać papiery z teczk
—  „M usim y, pain.-e ministrze, natychmiast dać zam ó­

wienie dia firmy „FolhumDup ‘ , w przeciw nym  bow iem  wy 
padku grozi nam interpelacją te sirony lew ego skizydla  
praw icow ej grupy posła  M atołKa, który jest tam preze-
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podkreślając zamierzenia przyszłego Sejmu i pracy Aiar- 
szałKa.

W iec zakończył gorącem i słow anr dyr. M atyasek 
w znosząc okrzyki na cześc O jczyzny, Prezydenta R. fe 
i M arszałka podjęty  serdecznie przez ludność. U chw alo­
no rezolucję: Zebrani wyrażają pełne zaufanie kandydato­
wi Persow i, zebrani uchwalają iść za listą Marszalka, 
oraz wyrażają hołd dla Prezydenta i Marszalka.

Dina 26 października b. r- odbył się w K ąclow ej pow . 
G rybow skiego w iec. O becnych  było przeszło 100 osób. 
Na w iecu przem awiali p. Ignacy Korzeń dyrektor szkoły 
z G rybow a i p. Janiec z Lrrybowa. żebranie zakończyło 
się jednom yślną uchwałą popierania listy rządow ej i o- 
krzykiem  na cześć M arszałka Piłsudskiego, le g o  samego 
arna oaby ł sie w iec w Białej wyżnej. O becnych było o k o ­
ło 100 osób. Przem awiali ci sami co  w K ąclow ej i zebra 
nie imało ten sam przebieg co zebranie poprzednie.

Dnia 2b października b, r. cd by ło  się zebranie w Ja­
strzębi, O becnych  przeszło 250 osób. Przem awiali b. po 
sel p. Karol Jarosz i p. rejent Stanisław Garduła z G ry­
powa. Zebranie lo bv io  m anifestacją na cześć M arszałka 
1 iłsudskiego i zakończyło się jednom yślną uchwałą p op ie ­
rania listy rządow ej oraz okrzykam i na cześć Marszalka 
lJiłsudski?go. W tym samym dniu odbyło  się zebranie w 
Ostruszy, O becnych  przeszło 300 osób Przem awiali ci sa­
mi co w Jastrzębji i zebranie miało ten sam przebieg co 
zeDrame w Jastrzępji. Zebranie zakończono okrzykam i na 
cześć M arszałka Piłsudskiego i uchw alono popierać 
wszystkiem i siłami listę rządow ą.

INWALIDZI Z RZĄDEM. %  PA.
Zebrani w dniu 27 października 1930 na nadzw yczaj- 

nem wałnem zebraniu inwalidzi powiatu Grybowskiego 
wyrażają hołd i cześć dla Pana Prezydenta R zeczypospo- 
ite, Ignacego M ościck iego  i dla P ierw szego Marszałka 

Polski Jozefa Piłsudskiego, ośw iadczając, że przy nadcho­

dzących w yborach poprą solidarnie listę B. B. W . R  na 
której czele stoi B udow niczy Państwa Polskiego P ierw szy 
M arszałek Poiski Józef Piłsudsk' Za Zarząd: Prezes St. 
Bogusz, Sekretarz W ładysław  Święch (L. S.).

Pi HaniiM o n  Malmu
tło Sejmu*

Pan M arszałek Piłsudski zawsze bardzo k r z ^ e m  
ok ein patrzył na tych ministrów, którzy po objęciu  urzę­
dowania zapominali, że byli kiedyś zw ykłym i sobie ludź­
mi, a potem  odrazu stawali s ę wielkim i dostojnikami. —  
Taki pan minister, jak co byw ało p ized  192b rokiem, g a ­
dał tylko z posłam i, z łaski których urzędow a! i dlC.ego 
m się tylko wysługiwał, a zw ykłym i obywatelam i gardził. 

D opiero po roku 1926, t, j. od czasu, kiedy rządy w P o l­
sce objął Pan M arszałek Piłsudski, całkiem  się pod tym 
w zględem  odm ieniło. Dawniej nikt ministrów na o czy  nie 
w idywał, a teraz kiedy tylko czas mi*istrom pozw oli, le- 
żdżą oni po kraju by n aoczn >  się przekonać, jak cały 
kraj pracuje- na co  ladzie narzekają i jak złemu zaradzić.

Sam Pan M arszałek Piłsudski uważa, że w szyscy oby 
watele winni w iedzieć, jak wyglądają sprawy państw ow e 
że nic nie pow inno odbyw ać się w skrytosci, bo wszelka 
tajność sprzyja złu, co  wyraźnie wJdac na przykładzie sza- 
cherek partyjnych.

Dlatego też, aby obyw ateli uświadom ić w sprawach 
państwa, a jednocześnie pouczyć, Pan M arszałek od  czasu 
do czasu sam pisze artykuł do gazet, w  którym  o tern 
wszystkiem  opowiada..

Ostatnio Pan Ałarszałek m ówił, d laczego dał swi|e 
nazwisko na listę w yborczą  jedynki, co  uczynił po raz 
pierwszy, jdkąd  istnieje sejm w Polsce.

sem rady nadzorczej. Na wszelki' wypadek zam ów iłem  od ­
pow iedź u redaktora W aterm anow skiego z „B ębna N aro­
dow ego", który zna różne „K aw ałki" tego posła A le  boję 
się że zam ów ienie m oże na czas nie zdążyć, tem bardziej, 
że naczelnik wydziału zakupów  ma do pana ministra pre 
lensję o nieprzysłanie zaproszeń na m iędzynarodow y zjazd 
pracow ników  asenizacyjnych Następnie trzeba przesłać 
Posłow i W ieńotorkow i odpis monitu dla zaw iadow cy stacji 
w B ęcw ałow ie za spóźnienie się salonki. Poseł czekał 18 
minut i był bardzo niezadow olony Okazuje się, że nasz 
projekt, aby konspiracyjnie z pryw atnych funduszów pana 
ministra załozyć Diuro porad prawnych, jest naprawdę d o ­
skonały. W czora j w ieczorem  tym panom posłałem  83 in 
terpelacje do- opracowania więi. trzeba będzie zw iększyć 
persona! znowu o parę osób. M oże pan minister przejrzy 
rozkład zajęć na dzień dzisiejszy..."

—  „Czytaj pan" —  smętnie kiwnął minister. , 
„G odz.na  8.30 —  wizyta u posła  Grzbiela (zaw ieźć

Parę butelek jarzębiaku).
—  „C óż  tio znowu za dziw oląg0"
—  „P ose ł Grzbiel jest gospodarzem  bufetu w seimie, 

''b ę c  ma ugromne wpływ y- Przepada za jarzębiakiem  i cier 
Pil na bezsenność, w ięc chętnie w da gości bardzo rano" —  
recytow ał sekretarz

—  „N iech pan czyta dalei
—  „G odzina 9.15 do 16.00 deputacje prow incjonalne, 

Petenci. Trzydzieści p ięć minut z każde' giodziny rezerw o- 
*e łem  dla pp. p osłów  Interesanci z biletami poleca jące-

politvcznem i. po p ięć minut, z telełonicznem  D o le c e ­
niem po 3 minuty. Zw yczajn i zaś, skierowani będą do od ­

pow iednich  departam entów. O godz 16-15 —  złoży  par. 
minister w izytę w tow arzystw ie sekretarki' posłow i Zdzi- 
sławskiemu ze stńonniclwa nacjonalistów  ludow ych"...

—  „D iaczego  z sekretarką, a nie z żon ą ?"
—  Bo widz pan minister., p. Zdzisławski zbyt g o ­

rąco daie wyraz swem u uwielbieniu dla p łc ' pięknej —  
a tak, to pan minister będzie spokojniejszy.-. Godzina 17.30 
A ch , zapom niałem , —  pani w icem arszałkow a Stangrecka 
zam ów iła sobie na dzisiaj pańskie auto, w ięc m oże pan 
minister taksów ką..."

Dalsze słowa sekretarza prze~wało wejść',e w oźnego 
z walizką, w której począ ł bez cerem onji śniadać rzeczy  
min stra.

-— „C o  to jest? Co to zn a czy ?" —  Minister i s e k re ­
tarz zerwał: się z krzeseł-

—  „Już po  eałvm kramie, muszę przygotow ać gabi­
net dla nowegc ministra..." i

— . „ C o ? ? ? "
—  „Juz są nadzwyczajne dodatki o  mii nowantu n o­

w ego gabinetu. W czora j odłożone przedstawienie w  cyrnu 
w iec posłow ie w ykalkulow al’ v.ieczorem , że trzeba zm ie­
nić klucz partyjny, bo poseł M akoląg ./a Arystąpił ze  stron­
nictwa w ieisko-narodow ego i poszedł ^iu chrześcijańskich 
nacjonalistów. Czy zaw ołać tak sów k ę0

—  „N ie, nie, pojadę tramwajem...’." —  w estchnął m i­
nister.

—  „N ie wpuszcza z walizką-.." —  zauw ażył by ły  se ­
kretarz.

—  1 m c, -  pójdę piechotą... zdaje się, że deszcz
juz przestał padać..,"
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to Rząd silnej ręki! 
to jedność Narodu: 
to Koniec udręki! 
to most nad niezgodą!
f f T i  b  aa  i

D laczego w ięc Pan M arszałek kandyduje do sejmu z 
l.sty jedynki?

Pan M arszalek tłum aczy: —  „P o  namyśle zdecydo 
wałem , że nazw isko sw oje muszę dać tam, gdzie jest słu ­
szność i w .jk sza  nadzieja na popraw ę tak zabagnionych 
stosunków  R zeczpospolitej, W Bloku Bezpartyjnym  sku­
piają się bow iem  ludzie, którzy potrafią przechodzić do 
porządku dziennego nad wszystkiem i drobnem i interesami 
i wygodam i, nad m teresa ir1 czy  w ygodam i ow ej grupy —  
dla pracy nad dobrem  ogólnem . M ożliw ą w ięc staje się 
przyzw oita  praca i m ożliwą jest także naprawa zepsucia 
wniesionego do Polski przez zaw odow ych  „p ysk aczy  par­
tyjnych".

Bezpartyjny Blok, który stanął do wybotrow z listą 
Nr. 1, uchwalił w swoim czasie, że odrzuca przyw ilej n ie­
tykalności poselskiej, ponUeważ, jak m ów i Pan M arsza­
łek —  „za  te same czyny, przestępstw a, czy  zbrodn ie" 
pociągany ,;est zw yk ły  obyw atel, a poseł —- nie. M ow i 
w ięc Pan M arszałek, „pariy jn ictw o i unikanie przez p a ­
nów  p osłów  za w szelką cenę odpow iedzialności —  w y ­
starczyły mi najzupełniej do postawienia m ego nazwiska 
do dyspozycu  w szystkich tych, którzy wyraźnie tym  dwóm  
nieznośnym  w adom  naszego życia  zaprzeczy li".

Jak wi.dać z pow yższych  ośw iadczeń Pana M arszalka, 
W ódz Narodu uważa sytuację w ew nętrzną w  państwie za 
tak pow ażną, że postanow ił sam stanąć na czele  B ezpar­
tyjnego B loku W spółpracy z Rządem , który w alczy z roz- 
w ielm ożnioiiem  w Polsce partyjnictw em  \frynik tej walki 
jest niew ątpliwy. Pan M arszałek wie c tern i m ów i: —  
,,jp, zarów no jak i w szyscy ci, którzy ściśle w spółpracują 
ze mną, przegrać nie jesteśm y w stanie, to znaczy, ze me- 
m ożliw em  jest przypuszczać, aby sejm ow ładztw o, czy  po- 
słow ładztw o w Polsce m ogło zw yciężyć ..."

Teraz trzeba w ięc aby kraj cały, aby w szystkie wsie 
i miasta, w szyscy obyw atele, odpow iedzieli godnie Panu 
M arszałkowi, a jednocześnie, głosując na ’ ’ Stę Mai szalka 
Piłsudskiego, czyli na listę jedynki, raz jeszcze zam knęli 
partyjnikum drogę do sejmu. D osyć już biowiem waśni w e ­
w nętrznych II targowiska partyjnego, które kosztow ało oby 
wateli tyle pieniędzy, z trudem p łacon ych  w  form ie p o ­
datków .

D osyć waśni w ew nętrznych, sejm musi zgiodnie pra­
cow ać z rządem, a w ów czas dopiero społecznym  w ysił­
kiem  polepszym y własną aolę w Polsce.

Jan Wiśniewski,

m m w m i mPiasta, a z nim w;eś PolsKą!
Pow stająca Polska zastała W itosa  niepodzielnym  w ła 

dcą i panem  sytuacli w dawnym zaborze austrjackim, al­
bow iem  przez Komisje likw idacyjną trząsł krajem, a zwła 
szcza w ojew ództw em  krakowskiem  zupełnie nie p o d z ie l- 
nie.

Przez sw oich  bezm ała stu posłów , jakich n ra ł w k on ­
stytuancie m ógł w yw rzeć decydujący w pływ  na losy  tak 
układającej się Konstytucji, jakoteż całokształtu  polityki 
państw ow ej w  ogólności, szczególnie zaś polityk : rolnej 
wsi polskiej, S łow em  posiadł taką siłę —  takie wpływy, 
takie znaczenie, jakiego nie posiadł żaden przedstaw iciel 
wsi polskiej, polsk iego rolnictw a ani przed nim ani p o

nam —  Szedł falą druzgocącą  przeciw ników  przez kraj 
—  a w szystko ustępow ało przed  nim, przed jego potęgą. 
1 w szystko przem aw iało za tem, iż swej potęgi użyje dla 
dob ia  tych, którzy losy  swe z łoży ł' bez żadnych zastrze­
żeń w jego rece  —  poszli i idą za nim na dolę i niedolę 
pewniejsi jego jak sw ego zbawienia.

A  gdzież on ich zaprow adził, jatc obronił tę wieś p o l ­
ską przed nędzą i wyzyskiem , do czego doprow adził. —  
Posłuchajm y! —

O to m ogąc z jakąkolw iek partją spokojną, a było  ich 
w Konstytuancie dużo —  stw orzyć m ożliw e warunki by ­
tu i dalszego rozw oju  rolnictw a, a z nim m ocarstw ow ości 
polskiej, poszedł na radykalizm , z łączył się z  socjalistam i 
i ich  wiejskiem , drągiem  wydaniem , z W yzw oleniem  i 
stw orzył w iększość lew icow ą. —  Cóż przez to osiągnął? 
O to w zm ógł ramię socjaHstyczne, które w ,n o s iło  40 p o ­
słów  i nie m ogło m arzyć o narzuceniu pętli chłoipu p o l­
skiem u —  a na tej spó łce  obrosło  w piórka, spotężniało, 
a w reszcie w najstraszniejszy sposób okpiłoi W itosa, zas 
ch łopa oszukało.

Wazak za cenę „reform y rolnej" w yszachrow ało 
wszystko' co  chcia ło  od  głuptaska, w zięło ziarno, a W ito ­
sow i zostaw iło p lew ę! —  b o ć  czy  nie p lew ą była  re for­
ma rolna —  w kraju bez m ożności m ądrego jej p rzep ro ­
wadzenia — garść obiecanek —  obiecanek ---  w ob ec  rea l­
nych zd ob y czy  jakie uzyskali socjaliści w postaci 8 godzin 
nego dnia pracy, Kas chorych, u bezp ieczeń  wszystkich 
poczynając od w ypadków , a kończąc na UDezpieczemacli 
strajkow ych, bezrobociu  i t. p.

1 nie zapłacił tego w szystkiego fabrykant, lak to głu­
piemu chłopu stare wygi, w yćw iczeni w  oszukanstwach 
w szelkiego rodzaju leaderzy sioejal styczni wm awiali — 
zapłacił i p ła cić będzie za to w szystko ch łop  polski w 
każdym  kupionym łokciu  szmaty, kaw ałeczku  skóry, ż e ­
laza, pow rózka, kawiny, cukru i t. p. słow em  co  tylko ku­
p ić musi, a u siebie nie uchow a. —  Przystał też w tedy na 
bardzo dogodną dla socjalistów  politykę „taniego ch leba" 
bo jakże me trzeba to było do tęgo w szystkiego, co  czer ­
woni w ycyganili od W itosa  jeszcze dodać im tam ego 
ch leba?

Przecież oni pnoiletarjat bezrobotny, nie cieszy go d o ­
bytek, bo go niema, nie cieszy rodzina, bo ch ce  wolnej 
m iłości —  jedvnem  zaś czego  chce, to w ładza i w óazia. — 
Stąd też dostali w ładzę dc ręki- a pien.ądz do kieszeni.

Skutki nie dały na siebie długo czekać. Ceny fab-y 
katów  poszły  gw ałtow nie w  gorę —  bo pójść musiały. 
Fabrykant m e głupi dopłacać i rujnow ać się, jak widział, 
że nie szlo zam ykał fabrykę, w  artykułach koniecznej u- 
żytk ow osci przerzucał w w ysokiej cenie w szystkie tak 
pochopnie przyznane przez W itosa  w ydatki na św iadcze­
nia społeczne' a kupującego, w  70 procentach, na ch ło ­
pa, —  l słusznie! Chłop decydow ał przez W itosa  o  tem, 
nieenże wie, że kto rząazi odpow iadać musi. Drożyźnie 
tow arów  nikt w iększej winy nie ponosi, jak ten co  ją 
uchwalał t. j. W itos.

D okąd były  jeszcze ceny w ysokie na zboże i żyw iznę, 
p ó ł biedy. D rogo sprzedawał, drogo kupował. —  Kiedy 
lecinak pod  w pływ em  krajów  zagranicznych, głów nie za- 
mlorskich spadły ceny tak ziarnka jakoteż i żyw ca  —  ka­
tastrofa nędzy zaw itała na \ ieś, a lbow iem  ze spadkiem  
cen  zboża  i żyw ca  nie spadły rów nom iernie ceny faoryka- 
tów , przeciw nie, tu i ów dzie nawet poszły w  górę! —  
D laczegóż w ięc R ząd nie w płynie na obniżenie fabryka­
tów ? D laczego nie skreśl, -wydatków na św iadczenia? Oto 
z tej prostej przyczyny, że św iadczenia jako oparte na u- 
staw ach tylke drogą sejm ow ą m ogą być coin ięte. Co zas 
się w  Sejmie w yrabiało, c c  posłów  najoa-dziej bola ło, to 
w iem y wszyscy. —  O biedę wsi naszych w ielm ożów  par­
tyjnych głow a nigdy nie zabolała.

Tak w*ęc widzim y kto jest przyczyną obecn ego sta­
nu na wsi, kto to był w odzem  , rzecznikiem  ch łopa  —  i 
jak jest obecn y  p lon  W itosow ego p izew odrictw a- —  Na 
to jednem  słow em  można odpow iedzieć „N ędza , a za nią 
odpow iedzialny tylko W ’ tos, który do nędzy lud wiejski 
doprow adził, —
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Jakąż za lo  dostał nagrodę od socja listów ?
W szyscy  pamiętamy! Drwiny, hańbowania, p lugaw ie­

nia jakiego historja ruchu ludow ego nie zna, oto nagroda 
za w ierne służby u socjalistów , a gdy w maju 1926 rozegra 
łu się w-alka m iędzy W itosem  a i11 arszałkiem Piłsudskim, 
to ci sami socjaliści byli tymi, którzy W itosow i wbili szły 
lei zdradziecko, a pow alonego tak sponiewierali, że aż 
M y tj. Lud K atolicki i całe stronnictw o musieliśmy zaw o­
łać: „P recz  zgrajo od polsk iego chłopa, sąd nad nirn na 
leży do ludu Polskiego, nie do Ciebie ‘ . —

Dla każdego byłoby  dosyć taa.ej spółki. —  Niestety, 
hic dla W itosa.

Bo oto  ledw ie 4-ty rok ub 'ega  —  kiedy W itos nie­
pom ny na to że go .ud osądził że stracił 3/4 sw ych man­
datów —  na now o zaciągnął się pod kom endę czerw onych  
—  Nic to, że go kopią, że z listy państw ow ej dostaje aż 
2 miejsca, ze v. je co  o centrolew ie myśli społeczeństw o 
po raz w tóry rzuca los swój i tych, którzy mu utają, na 
stronę lewą. —  W .dać dobrze mu tam, w idać ciągnie go 
tam w szystko. — A le  mniejsza o jego upodobanie —  patrz 
my na skutki.

Bo oto  znów wzm acnie ręce socjahstom  i innym bu­
rzycielem  ładu i składu w Państwie. —  Chce w ładzy, za 
wszelką cenę, bodaj na chw ileczkę —  bo wie, że znów  s o ­
cjaliści odkopią  go, w yrzucą jak zmięty papier po użyt­
ku bardzo nie honorow ym  ale to nic, bodaj chw ileczkę 
władzy, w ładzy.

A  że przy tern m oże narazić państwo na wstrząs, któ 
ry m oże się okazać śmiertelnym, że rozpętana fala nam ięt­
ność m oże się na tej równi nie zatrzym ać o to go sum ie­
nie nie zaboli. W szak jasnem jest. że na spółce  z C entro­
lewem  ch łop  mnisi stracie, tak m oralnie jak materialnie, 
również każdy to widzi, że godzenie w Rząd Marszalka 
Piłsudskiego, to godzeń.e w byt państw ow y, gdyż tylko 
Jego ręce w dzisiejszych kryzysow ych  tak na zew nątrz ja- 
koteż na w ewnątrz czasach są władne pokój zagw aranto­
wać. A le to wszystko me dla W itosa! On chce rządu. —  
Za cenę tegoż Rządu zaprow adził uż wies polską w n ę­
dzę —  teraz prow adź’ na kraj Drzepaści, a robi to z całą 
świadom ością, zbrodniczą konsekw encją —  zdradliwym i 
sposobam i, otum aniony wyziew am i nienawiści, ktorc 
wprost w szat go wprawiają

Dlatego też pytamy Cię otwarcie: D okąd wiedziesz 
lud, który Ci zaufał? Jaki cel tej nowej spółki z wrogami 
Boga i O jczyzny?

Nic odpow iesz, to Cię w yręczym y: O to jak po raz 
pierw szy zaprow adziłeś wieś polską w op łotk i nędzy, tak 
teraz rów nież na ciemno- i świadom ie prow adzisz już nie 
tylko wieś ale O jczyznę ku pew nej zgubie!

Pamiętaj ostrzegaliśm y Cię! Sąd Boski i ręka Boska 
nad Tobą, za to co  robisz. Swój.

Wiece przedwyborcze P. S. K. L
rpratt B/B. W. R. wypowiecie Brzeskim.

Dnia 1 listopada b. r. w pow iecie  Brzeskim Stronni­
ctw o Kat. Lud. łącznie z działaczam i B B. W . R. odbyło  
szereg tłumnych m anifestacyjnych w ieców  za listą prorzą- 
dową.

1) W  Zaborowiu po przem ów ieniu Red. Subatowicza 
P Figiela i P. Siem ca po okrzykach  na cześć M arszałka 
Piłsudskiego uchw alono jednogłośnie głosow ać za 1 Nr 1. 
P rzew oam czył m iejscow y p. K ierownik szkoły

2) W  Szczurowej ks. Dr. J. Czuj odbył tłumny w iec w 
sali szkolnej. Zgrom adzeni potępili jednogłośnie w archol- 
ską działalność m iejscow ego partyjm ka wiejskiego: Nity, 
uchwalając rów nocześnie zaufania R ządow i jakotez i ks. 
Dr Czujowi. Nastrój podniosły

3) W  Wojniczu w sal. S okoła  w  czasie przem ów ienia 
Red. Sabatow icza oraz ks. Dra J. Czuja sprow adzona 
przez ks. S ierosław skiego bojow ka socjalistyczna starała 
się rozb ić zgrom adzenie w ydając dzikie regulowane przez 
ks. Sierosław skiego okrzyk i na cześć zdreicy  stanu C iołko 
sza. M im o to w iec skończył sn okrzykam i na cześć M ar­
szałka Piłsudskiego i odśpiew aniem  „R o ty " . Po rozw iąza ­
niu zawiedzem niedopuszczeniem  ich do głosu bojów ka-

rze, zażądali od ks. S ierosław skiego odśpiewania „C zer­
w onego Sztandaru’1. O becnych  na wiecu było ok o ło  300 
osób.

4) W  Łazach przy udzia'e ok o ło  200 osób przem ów ili 
p. p. Patolski, Sady Czernek i ks. Budzik. U chw alono je ­
dnogłośnie rezolucje prorządow e.

5) W  Borzęcin ie w sali szkolnej zgrom adzonych p o ­
nad 500 tcsób pud przew odnictw em  p Solaka w ysłuchaw ­
szy referatów  p. Czernka p. Sadyego, p. Patolskiego u- < 
chwalili z aplauzem poparcie listy Nr. 1.

6) Dnia 2, b. m. w Zakliczynie, w sali Magistratu od ­
była sie pod przew odnictw em  p. k a d ry  Dra K orodkiew i- 
cza oraz sekretarza D yrektora Crroelego m anifestacja ży ­
w iołow a za listą Nr. 1. Przem awiali ks. Dr. Jan Czuj, oraz 
R edaktor Sabatow icz.

7) W  Olszynach do zebianych  przem ów ił ks. Dr. J. 
Czuj odpierając bezsensow ne giupie ataki m łodych pri- 
stow ców . W iec  zakończono okrzykam i na cześć M arszal­
ka Piłsudskiego.

Pow iat Brzeski zrozum iaw szy zgubne skutki partyjni- 
clw a  będzie m asow o głosow ał na listę B, B. W . R  Nr. 1.

Przy chłopskiej pomocy.
Sojusz w yborczy  pom iędzy PPS (CK W ) a niem iecką 

partją socjalistyczną wyraził się praktycznie przez w p ro ­
wadzenie na Lsty „cen tro lew u " paru socjalistów  niem iec­
kich, a przypieczętow any został następnie w urjoczystcm 
„ośw iadczen iu" obydw óch  pa-tyj, wvdrukow anem  w pra ­
sie cekaw istycznej.

„O św iadczen ie" to pośw ięcone jest głów nie sprawie 
m niejszości na-odow ych , którym  o b /d w ie  partie ofiarowu 
ją bądz „autonom ję terytorjalną ', bądź tez —  „autonom ję 
kulturalno-narodową (dla m niejszości rozproszonych). W y 
sunięcie tych punktów  program ow ych św iadczy w  każdym 
razie, że socjaliści n iem ieccy, ch oć są „m iędzynarodow e a- 
m i", dbają je d n a k  u siln ie  o  n iem ieckie p ostu n ty  narodo­
we i że są poprostu ekspozyturą m niejszości niem ieckiej 
w łonie „centrolew u '

A le  „ośw iad czen ie" zaw iera punkt jeszcze ciekaw szy. 
G łosi ono. „Polska Partja Socjalistyczna i N iem iecka 
Partja Pracy w Polsce, stojąc na gruncie ideolog/i i do­
ktryny socjalizmu, będą nadal walczyły o całość progra­
mu socjahtycznego we wszystkich dziedzinach życia z b io ­
rowego kraiu...“

Słow a te przyjem nie będzie przeczytać poczciw ym  
km iotkom  z „Pm sta11, „W yzw olen ia " i reszta dawnego •— 
„S tron rictw a  C hłopsk iego", pozostałym  w w ierności dla 
„centrolew u ", — tym zw łaszcza, którzy rozum ieją Cu zna 

czy „ca łość  program u socja listycznego".
W iadom o przecież, że podstaw ą tego program u jest 

socjalizacja w szelkich środków  produkcji, a w ięc — nie- 
tylko fabryk, dom ów  i warsztatów, ale rów nież —  ziemi, 
narzędzi rolniczych i w szelakiego inwentarza żyw ego. —  
Praktycznie oznacza  to tyle: —  jeśli zw yc.ęży  „cen tro ­
lew " glosam i ch łopsk ien „ i jeśli p o w io cą  w Polsce b lo 
g ie" czasy sejm owlaaztw a, to w ów czas w utw orzonym  
przez „cen tro lew " rządzie najważniejsze stanowiska o b e j­
mą socjaliści, tak jak obsadzili obecn ie  naipierwsze m.ei- 
sca na listach w yborczych- O bjąw szy rządy, socjaliści 
przystąpią natychmiast do realizacji ,całości program u 
socjalistycznego"....

B ędzie to obraz w  swoim  znaczeniu .edyny. W incenty 
W itos będzie miał oddać sw e W ierzchosław ice do miei 
scow ego  „kolllektyw u" sociui;stvcznego. Pojda tam ró w ­
nież jego krów ki i p iękne k on ik - Imć — pan. Jan Dąbshi 
będzie musiał rów i leż rozstać się z* sw ojem  czterdziestu 
hektarami, nabyteim „za  zasług: w o jsk ow e". D o  pięknej 
kam ienicy p. ł ypucew icza  przy placu Teatralnym  w W a r­
szawie w prow adzą się miesz ańcy zoliborskich  ziem ia­
nek, —  kamienica p. W rony, „uciułana w  znojnej pracy 
poselskiej", oddana będzie dla innych bezdom nych.

Podziw iać należy bezinteresow ność i pośw ięcenie 
tyich chłopskich  przyw ódców  partyjnych, którzy na o łta ­
rzu „ca łośc i program u socjalistycznego'*1 z tak lekkiem  
sercem  składają sw e gospodarki, kam ienice „oszczęd n o ­
śc i" lokow ane po bankach i na hipotekach



Str 12. „LUD KATOLICKI” Nr, 45.

Szkoda tylko, że nie chcą oni o kon ieczności tych 
ofiar poin form ow ać sw ych zw lenn ik ów -w yborców . W-y- 
obraz:ć sobie łatw o, jak zachw yceni będą Bartki, M aćki i 
W ^jtki. ;|dy się dow iedzą, że w rezultacie oddania gio- 
sów  na siódem kę (listę „cen tro lew u '1) m ogłaby nastąpić 
w Polsce urzeczyw istnienie .całości program u socja listy ­
cznego, a w ięc —  oddanie gospodarstw , gruntów, dobytku 
i inwentarza roln iczego —  na rzecz kollektyw u.

Szkoda, że termin w yborów  już bliski i że czasu ma­
ło. G dyby nie to, p rzyw ód cy  „cen tro lew u " niew ątpliw ie 
zorganizow aliby szereg w ycieczek  chłopskm h do Rosji s o ­
w ieckiej, by się tam polskie Bartki, Maćki i W ojtki nao­
cznie przekonały, jakie rozkoszne życie  prow adzi chłop 
rosyjski w kollektyw ach  wiejskich.

G dy już na to czasu niema, to przynajmniej warto, b ; 
na w iecach  agitacyjnych „centrolew u ' dano głos ch lo- 
poin, którzy zdołali ujść z Rosji sow ieckiej do Polski. J e ­
śli i ten środek agitacyjny okaże się trudny do zastosow a­
nia, p o lec ić  należałoby agitatorom  „cen tro lew u " niewiel 
ką broszurkę, która ukazała się właśnie p t- „R aj na z ie ­
m i". Zaw iera ona prostą, ale wyrazistą i przekonyw ującą 
opow ieść ch łopa w ołyńskiego, który z żoną i córką uciekł 
do Pmlski z tamtej strony kordonu.

Tak, trzeba corych lej uświadom ić roln ików  polskich 
w iększych  i m niejszych, co znaczy „ca ło ść  program u socja 
lis ly czn ego" w zastosowaniu do jej w arsztatów  pracy, i w 
jaką pułapkę usiłują zaprow adzić rojn ików  pulsklch sza­
chruje partyjni z „P iasta", „W y zw olen ia " i fałszyw ie m ia­
nującego się „Stronnictw a C hłopsk iego".

G dy rolnik polski dobrze tę sytuację zrozum ie, —  tc 
w ów czas kto wie, czy  zamiast kartka w yborczą  z siódem ­
ką, nie poczęstu je sw ych dotychczasow ych  przyw ódców  

pięścią. Dzeta.

Nienawiść czy oburzenie.
W  tym gorącym  przedw yborczym  czasie nieraz w sto ­

sunku do przeciw nika w yrw ie się w oburzeniu w gazecie 
jakmś ostrzejsze słow o nagany. N iektórzy widza w tern 
brak m iłości chrześcijańskiej i słow em  tem szafują, robiąc 
zeń pokryw kę dla wszelkiego zła.

Tym czasem  tak być nie pov inno-
Oburzenie me jest jeszcze n ien a w śc lą.
I Chrystus zapłonął raz gniewem  w ypędzając p rze ­

kupniów z K ościoła .
Czyż my śm iertelnicy nie m ożem y zapłonąć czasem  

szlachetnym  oburzeniem , w idząc, jak usiłowania odbu do­
w y naszej państw ow ości, jak tw órczy w ysiłek  praw dzi­
w ych patryjotów  niszczą ręce partyjnych w arch ołów  jak 
różne turkucie —  podjadki, gazety opozycyjne i jednostki 
usiłują n edopu ścić do w zm ocnienia Polski?

O burzać się tizeba , a nawet jest to obow iązkiem  ka­
tolickiego publicysty, gdyż w służbie dla dohrej spraw y 
trzeba byc gorącym  a nic letnim..

Takie jest m oje zdanie i bardzo się dziw ię tym „k a ­
tolikom ", k tó izy  w każdem  ostrzeiszem  słow ie potępiają­
cym  w archolstw o i zło w idzą brak chrześcijańsKiej m iłości

J, Litera.

‘.'ilki w owczej skórze.
W  adom o dobrze, że gdy poseł przychodzi do w y b or­

ców , to w szystko gotów' obiecać, M ałorolnym  obiecuje 
ziemię, robotnikom  pracę i wyższe zairobk. Opowiadają 
jeden taki w ypadek, który zdarzył ś ę  był w Lubelskiem . 
Przyjechał kandydat do wsi i ob ieca ł w szystko zrobić, 
czego tylko m iejscow a ludność zapragnie- K tos pow iedzia ł 
że potrzebny jest most —  p ose ł z miiejsca ob ieca ł. A le 
wtedy okazało się, że niema p oco  tego mostu staw iać, bo 
żadna rzeka, eni żaden strumień przez ok olicę  nie p rze ­

pływa. W tedy zrozpaczony kandvdat ob ieca ł przeprow a­
dzić rzekę, śm iechu też było. aż się ludzie popłaKali.

N ajw iększych m atactw  dopuszczają  » ę kandydaci p o ­
selscy w stosunku do religji. K ażdy jest jej przyjacielem . 
Taki komunista, członek  parljT.cio pozam ykała w szystkie 
k ościo ły  w Rosji, wszystkich księży zesłała albo pom or 
dawiała, która prześladuje m odlących się ludzi; —  nawet 
ten komunista, gdy przyjdzie na wieś, powiada, że on prze 
ciw ko w ierze nic nie ma. A  cóż  gadać o w yzw oleńcach , 
socjalistach, albo piastow cach. Taki kiedy przy jds ’e na 
w iec, to nieraz najpierw B oga plochwali i baje n iestw orzo­
ne rzeczy , jak to on wiary broni. T ylko dziw zbiera, bo 
zaraz potem  tłum aczy, że jest lepszym  sługą K osc toła, ulż 
ksiądz, niż biskup, nawet niż sam O jciec Święty.

W szyscy, powiadam y, na wsi są bardzo pobożni i d la ­
tego trudno w yrozum ieć, który naprawdę w ierzy, a który 
lylkloi udaje.

Bardzo w iele wyjaśnia ostatni list pasterski księdza 
biskupa Łukumskiego- Pow iada taro ks. biskup jakto po 
katolicku p o cz y n a li sobiei panow ie posłow ie. W y z w o le ­
niec poseł, gdy dostał mandat, sprow adził sekc.a izy , 
żeby  ludność wiejską bałamucili. Pom agał im, m oże nawet 
p łacił za nich —  aby poderw ać znaczenie K ościo ła  Ka­
tolickiego.

W yzw oleńcy , razem z socjalistam i, pow iada dalej b ’ 
skup, postawili wniiosek w sejmie, żeby  znieść naukę re ­
ligji, to znaiczy, żeby  w szkołach pacierza nie uczono, I co  
im nauka, pacierza szk od z ił??  ^ rzecie  każdy przyzna, ze 

To tylko z łość i nic w iecej.
A  inne stiorm ictw o znów  postaw iło w  sejmie wm o- 

sek, żeby  zerw ać um owę z O jcem  Świętym, Lute^skie 
N iem cy mają taką um ow ę W szystn ie państwa się z Pa- 
pierzem  układają! bo przecile ksiądz jest ui-zednikiem sta­
nu cyw ilnego, on zapisuje urodzenia i śluby T oż  gdyiuy 
um ow y z Rzym em  nie było, a ksiądz nie chcia ł ksiąg pa- 
1 ałja.lnych prow adzić, ile by  to trzeba hvło now ych  urzę­
dników Z zerwania takiego żadnej kiorzyśc.1 —  tylko now e 
posady dla panów  W yzw oleńców , Socjalistów  i Piastow - 
ców .

Ksiądz Biskup Łukom ski w szystko to w ytyka i p o ­
wiada, że katolik pod  grozą grzechu śm iertelnego 
na centrolew , co  ukrył się pod  nazwą zw iązku obron y pra 
wa i w oln ości ludu, a w ięc na listę numer siedem (7) g ło ­
sow ać ma zakazane-

D obrze, że wii my teraz dokładnie, kto jest wrogiem  
wiary. Teraz już nas nie zbałam ucą. G dy się taki agitator 
z siódem ki pojawi, to pow iedzcie mu odrlazu o obw iesz­
czeniu ks. Biskuoa.

B, Sokół.

d H U i l H H H S i H i i i i i B M

jak to jest z urzędnikami.
W „G łos ie  N a-odu ‘ w yczytałem  artykuł niby jakiegoś 

urzędnika, w którym  ten par iwń razi, że w szystko co  b y ­
ło dobre dla stanu urzędniczego zrob ił nie B. B , lecz 
op ozycja  —  w ob ec czego ten pan naw ołuje doi g łosow a­
nia na opozycję , (Patrz: Bf. Nar. Nr. 290). Nie bęaę się 
sprzeczał, 'ddfdo tegc twierdzenia, tylko wspom nę, że bez 
tak licznego klubu jak B. B. nie m ój(ł przejść żaden urzę­
dniczy postulat, ale jakże v 'o b e c  tego tw ierdzenia wygląda 
to co  nam tu po wsiach bają pp. op ozycjon iści?

N iedawno w W oli Batorskiej w ójt p lastowiec Rafał 
Mazur wioiłaT „O b cią ć  pensję darm ozjadom  urzędnikom ” 
a na jednem zebraniu 19 stki prelegent zapow iedział p ou ­
fnie ch łopom , że dobiorą  się i Cha łe cy  do skóry p, urzęd ­
nikom, n ech  tylko ch łopi w  tem ich szlachetnem  przed 
sięw zięciu  poprą  glosując na 19-stkę,

Jakżesz w ięc w ob ec  tego v /g la d ; to kaptowanie urzę 
dników  państw ow ych  przez „G łos  N arodu "?

Ot kpiny i tyle!
Urzędnik.
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Sejm powfnien czinem być 
Z8e bawić sjfi w słowa;
A to sprawa mm: § -------- ^
Lista prorzadowa.

KRONIKA
KALENDARZ TYGODNIOW Y

—O

Listopad.
9 Niedziela: T eodora

10 Poniedziałek. Andrzeja
11 W torek  M arcina
12 Środa: 5 Br. M ęcz-
13 Czw artek; Stanisława Kostki, Eugenjusza
14 Piątek: Jukunda
15 Sobota: Leopolda

W Y K O P A N IE  SK A R B U . W e  wsi Zagacie koło  C zer­
nichowa (pow, K raków ) wieśniak Jacek  Zając w yorał b la ­
szaną puszkę, zaw ieraiącą dużą ilość srebrnych i złotych  
monet, p och odzących  z 15. 16 i 17 wieku. O gółem  skarb 
w ażył do półtora  kilo. M onety zachow ane są doskonale.

N iestety gospodarz, który w ykopał skarb, nie zacho­
w ał puszki, która,, jako blaszana m ocno zardzewilała, nie 
przedstaw iała dla niego wartości, nimoi, iż by ły  na niej 
jak eś h eiby , k tóreby n,iewątr'iw ie pozw oliły  zorientow ać 
się co  do ew entualnego pochodzenia  skarbu, w łaściciela 
iego i czasu, w którvm  zostały zakopane.

R ów nież i same m onety zostały przez znalazcę p oroz ­
dzielane m ędzy sąsiadów T o też policja powinna w k ro ­
czy ć jak najrychlej, iżby skaro zabezpieczyć.

Skarb został znaleziony na łące, której od w ieków  
nie orano- v ?

B PO S. K W A PIŃ SK I S K A Z A N Y  NA R O K  T W IE R ­
D Z Y  Rozprawa przeciw ko b posłow i P iotrow i Chałupce 
vel Janowi Kwapm skiem u zakończyła  się.

Sad og łosił w yrok, skazujący K w apińskiego na 1 rok 
tw ierdzy, oraz zapłacenie w szelk ch  kosztów , związanych 
z rozprawą. Na poczet tej kary zaliczono Kwapm skiem u 
tym czasow y areszt od 4-go październiKa do dma og łosze ­
nia wyroku. Na wn bsek prokuratora sąd utrzym ał diotych 
czasow y środek zapobiegaw czy, tj. areszt

Obrona zapow iedziała zgłoszenie apelac"
W  czasie procesu  ujawniło si? że oskarżony Kwaplń- 

ski by ł w roku 1921 skazany przez sąd okręgow y w W a r­
szaw ie na 3 lata w ięzienia za w yw ołanie w śród robotn tcóffl 
rolnych woj. w arszaw skiego strajku rolnego Sa J apelacy j­
ny skasow ał w yrok 1-szej instancii, skazujac K w apitw kje­
go na 6 m iesięcy w ieziem a Sąd N ajw yższy um orzył dai 
szy bieg sprawy na skutek amnestj t w roku 1923- Gdy prze 
w odn iczący Klang zada! pytanie oskarżonem u K w aoińskie 
mu, czy  by ł w  Orle w Rosji, co  tam działał i w jakim cha­
rakterze, uprzedzając, że oskarżony na to pytanie m oże 
nie odpow iadać.

Co m ógł tam robić p Chałupka, nie trudno zgadnąć

PO ŚW IĘCEN IE K O ŚC IO ŁA  W  W O L K O W Y S K U . W
niedzielę w o je w o d a  b ia łostock i p. K o śC io łk o w sk  wziął u- 
dział w roczystosci pośw iecenia  ii konsekracj. nowooidbu- 
dow anego kościoła  parafjalnego w W ołkow ysku . k tó ry  
spłonął w roku 1928, a obecn ie  odbudow any został przy 
wydatnej pom ocy  rządu. Pierwszą mszę sw. ce lebrow ał w 
odpudow anym  kościele m etropol ita wileński ks. a rcyb i­
skup Jahłrzykow ski. który następnie w przem ów ieniu p o ­
dziękow ał rządow i za w ydatną pom oc odbudow ie kościoła

TRAGICZNA ŚMIERĆ SKAPCA. W  realności przy 
ul. C zachow skiego 5 w e Lwowrie, wydarzyła się katastro­
fa kanałcEwa. która pociągnęła za sobą ofiarę życia ludz­
kiego. W łaścicie l tej reaalności Jan Torba, zm uszony przez 
w ładze gminna do -rekonstrukcji kanału, pow odow any skąp 
stwem, wynajął się sa.mj.jako dzienny rob-^tnik w e firmie,1 
przeprow adzającej naprawę. W  czasie roboty  zaw aliło się 
sklep enie kanału, które przygniotło Torbę, pow odu jąc 
śm ierć na miejscu. Jako rzecz charakterystyczną należy 
podnieść, że lokatorow i? kam ienicy zabitego T erby  nie 
ukrywali swej ODojętnośc i z pow odu jego tragicznej śm ier­
ci.

JESZCZE AR ESZTO W AN IE, A reszioym ny zostai 
O patow ie (w ojew ództw o k ieleckie) były poseł A ndrzej D u­
ro (Stronnictwloi Chłopskie), oraz pos. Gruszka z ..Piasta"

AR ESZTO W AN IE W Y W R O T O W C A  KS. KLEPAR- 
CZUKA Z rozporządzenia władz sądow ych  aresztow ano 
ks. K leparczuka, proboszcza  gr.-kat. w Czernicy, który 
miast szerzyć o ś w ń łę  w Prośwócie, którei był prezesem  
zajm ow ał się kolportażem  literatury bojow ej i n a v o ły v rał 
do akcji przeciw ko Polsce.

DZIEI :K 0  O D W U  G ŁO W ACH . Zdołbunów  ma nie-
lada sensację, a m ianow icie żonie tam tejszego kupca —  p. 
Chanie D w orec —  urodziło s er  d ziecko o dwu głow ach. 
N iezw ykłe dziecko przywieziono; do Lw ow a c.clem nauko­
wej obserw acji potw orka, czy  da sie przeprow adzić o p e ­
rację.

TRYUM FALNY OBJAZD KSIĘDZA MADEJA PO 
W O JEW Ó D ZTW IE POMORSKIM.

W iece  Bezpartyjnego Bloku w W ojew ództw ie  P om or­
skim, o k tórych  wspom nieliśm y w poprzednim  numerze 
„Ludu K at.", nla- których przem awiał Ks, Madei, miały 
charakrer tryum falnego objazdu w ojew ództw a przez K się­
dza M adeja. W szędzie przem ówienia jego przyjm ow ane 
były  ow acyjnie i w szędzie uchwalano rezolucję za ener- 
girznem poparciem  lństy M arszałka Piłsudskiego przy w y ­
borach. W ielk i w iec odbył się w Chojnicach. gdzie zgro­
m adziło się z górą 120C osób. Przemawiał, p. K cłłątajuw a 
i Ks. Madej. P. K olłą la jow a  przedstawiła całokształt ży ­
cia M arszałka Piłsudskiego i Jego dotychczasow e prace. 
Ksiądz Madej przedstaw ił zamierzenia rządu pod k ierow ­
nictwem  M arszałka Piłsudskiego, znaczenie obecnych  w y­
borów  i działalność M arszałka Piłsudskiego w stosunku do 
K ościoła . Charakterystyczne b v ło  w ydarzenie na wiecu w 
Tucholi. Przem aw iał najprzód Ksiądz Madej, a pótem  pa­
ni Rzu-ska. W  czasie przem ów ienia tej -ostatniej Ksiądz 
Madej chcia ł cicho opuścić salę, ale spostrzeżono go. za ­
trze manioi i dopiero po owacyjnem pożegnaniu pozwolo­
no odejść Pozatem  od były  się v ;h c z  w Piościerz’ mie, w- 
Ziem ianach, w Kartuzach, w Sianowie, W ięcborgu  i S ę ­
polnie. O gółem  odbył Ksiądz Madej 15 wieców. Rezultaty 
akcji v iecow ej i pow odow an ego przez nta uświadamiania 
opin j’ pubbezrej rzucają się w oczy. W szedzie  w pływ y Pia 
sta i Centrcilewu maleją, a Chadecja znikła już zupełnie 
z pow ierzchni ziemi.

KLĘSKA CENTROLEW ICOW CA X. PANASIA.
Ks. Pan.aś (Piastowjpc) zam ierzał w ygło ńć w I oruniu 

odczyt na temat „D yktatura a dem okracja". Urządzeniem  
odczytu  zajęły się m iejscow e czynniki Centrolew u. Z g io  
madziła się spora liczba osób. Zanim Ks. P«naś zaczął mó 
wić, rzucili się nań obecni, obrzucając go zgniłemi jajami. 
Odśpiewaniem  , Pierwszej B rygady" zakończył się nieuda­
ny w ystęp kęaunpana l iebcrrcannów  i Pułków .

GŁOSU m c NE 1 u
Pacie bracia moi 
Znak, że Polska nasza zgodą 
Nie nierządem stoi



Str. 14. ,LUD K ATOLICKI" Nr. 45.

P O W S I N O G A
- H U M O R  I  S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A -

Nieszczęśliwy Kandydat.
D ejcie mi sicdnąć ludzie, bo nóg od tego chodzenia 

nie cuję. Nie darzy mi się! An m z Dziadkiem  me gwarzył, 
anim opozycy ji nie dogodził Jedno nasi się jacy udafo. żem 
od śmierci nagłej a niespodziew anej uchronił jednego ch a ­
deck iego kandydata, co  mu listę unieważnili hycle urzę­
dnik.

W racam  Ja po tern błocisku , oc go wsendyl pełno 
parasola mi na łeb sie leje, i anim się nie opatrzył a tu 
Tarnów  niedaleko.

Trza —  myślę —  zaglądnąć do Kacpra C iołkosza, jak 
mu się tam gazduje. Święta żydow skie już przeszły to i 
roboty  nimo pogw arzy se ze mną o  dyktaturze preleta- 
ryjatu.

Idę w ięc kapkę prędzej, aż tu patrzę, ktosi leży n i 
środku drogi —  jak isi cyrm aw y pon —  Panie —  a panie! 
wstawajcie bo was auto przejadzie —  w ołam  nań i trą­
cam parasolem .

—  Zostaw  mię losow i —  rzecze ona leżąca osoba- 
Nima tak dobrze mój panocku —  m ów ię mu —  bo

potem  na mnie bedzie. R zek łszy  to wziąłek się go dźw i­
gać L etk1 był, tom go d ow lók ł do zaiyw y. Tam otw orzył 
oczy  i spojrzał na mnie.

—  Jezdem  adw okat —  rzecze.
Hultaie chadeki z dolarów  mię obrali —  naród się ra­

dow ał, że jako posła  w ezm ą mię wnetki do Brześcia i syć- 
ko ob iecali na mnie głosow ać, jako żem dobry katolik wse 
w kościele siedzący. Naród mie lubi a tu masz babo pla­
cek, listę unieważnili —  uriew ażnili 19-stke.

R zekłszy to. zerw ał s 'ę  i chciał legnąć na drogę, bo 
w dafi zaw yrczaio auto.

Złapałem  p. kandydata za kabat.
Nie pom e pon, tak nie idzie! Trza życ la narodu 

procesu jącego się. K om ubv niem ądze naród z n o s i?  Z ap ła ­
kaliby się ludziska z B orzęcina ze Szczepanow a, z B iado- 
lin i okolicy-

Praw da rzecze p. kandydat utarłszy nos —  lubią mię, 
ino me ci, których bron.ę, ba wse przeciw na strona —  trza 
dla n ch żyć —  ch oć ciężko.

Byłem  już —  rzecze —  i socialistą i piastloiwcem i kap 
kę katolicko-ludow ym , ale najgorzej na tej chaaecvii 
wyszedłem .

A n o trudno —  rzekę. W  tym w ieku z babami za ­
daw ać s-ę n ieprzespiecznie i na Kieszeń nie zdrow o.

—  Nie daruję —  jękną! biedocek —  me daruję za ­
skarżę chadecyję o 300C złotych , ale p oproszę  żydia ha- 
dukata, co b y  mię bronił —  to1 wygram.

P ocieszyw szy  się tak, otarł gębę z marasu i posed ł w 
stronę Brzeskami! naw et mi nie podziękow ał za ratunek. 
A le  to nic —  kiej tylkk nie przyśle mi rachunku za to, żc 
gadał ze mną, to syćko będzie dobrze.

Takich kandydatów  nieszczęśliw ych, spotkacie moi- 
ściew y na kużdej drodze, ratujcie ich miłosiernie.

Nie dajcie im ginąć marnie. Przydadzą się na następne 
w ybory. v ? v ? v

Lamentacja p. Kandydata, Któremu listę unieważnili,

K to za mnie kto za mnie 
Będzie w eksle płacił 
Kiej się i mó| mandat 
W raz z listą zatracił?

Jużem se rychtow ał, 
Nie w yczyta jęcy , 
K abzę na poselskich 
Sześdzies’ ąt tys ęcy.

lg n ie s z  Polsko marnie 
W  okruteczne; biedzie. 
K iei mojei osoby 
W  tym sejmie nie bed^ie.

(M elodję dorob ił dyrygent chóru PPS. (CK W ) w W ojn iczu  
S. Jerosławski).

K to wam teraz ludzie 
N iebiosa przychyli,
Kiej mi m oją listę 
Hej! unieważnili.tr

Do luftu centrolew  
I te centropraw y,
Kiej ja nie pojadę 
Darm o do W arsiaw y.

Niech Rząd sejm rozpędz., 
Jak liście wiatr halny,
Kiej ja być nie mogę 
P ięć lat nietykalny.

Kto ze mnie, kto ze mnie 
Czarny sm ętek zdejinrie 
Bo mi się żyć nie fce,
Kiej nie będę w sejmie.
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GDY ZBGŻE JEST TANIE.
NALEŻY JE OPASAĆ NIEROGACIZNĄ!

Samo zboze jednak nie wystarczy, gdyż nie zawiera 

wszystkiego, co potrzebne do szybkiego tuczenia świń

Zaradzi temu:

99PROVENDEINE l<

JAN SYCH O W ICZ, MIŃSK MAZOWIECKI pisze 
21 lutego 1930 roku:

Dziękuję za tak skuteczny środek dla hodowli świń, 
ialc „Provendeineu. Hoduję 2 prosiaki i mój sąsiad także 
2 tego samego lęgu, lecz on nie dawał „Provendeine“ 
Okazało się po 6 miesiącach, że moje świnki ważyły po 
150 kg. a mego sąsiada połowę tej wagi, w co wiele 
osób nie chciało wierzyć.

PR0VENBEINE“ daje znakomite wyniki przy hodo­
wli bo zawiera:

WITAMINY silnie skoncentrowane pod działaniem 
promieni ultra-fio!elowychk

FERMENTY ułatwiające i regulujące trawienie, 
SOLE MINERALNE wzmacniające kościec świn.

Dodawanie do zwykłej paszy drobnej dawki „PROVENDElNE“ daje:

2  MIESIĄCE OSZCZĘDNOŚCI NA HODOWLI!
Pudełka po Zł, 4.75 i Zł. 9 50 są iui w sprzedały wszedzie
Wyłączną sprzedaż na woj. KraK. i HieiecKie: Wyłączna spn. na MałopolsKe Wsch. i w. Kielec
H.BINGER. Kraków ul. Lwowska 24 J. KARRACH Lwów u!. ktoiciuszfti 18

„PROYENDEINE” 5p. z o. o., Warszawa, ul Towarowa Nr. 33.



T R A G E D IA  M A ŁŻE Ń SK A  W S A fiB O R Z E . W nocy 
z piątku na sobotę rozegrała się w Sam borze n e zw y k ła  
(ragec^a małżeńska Starszy asystent kolejow y, Sochacki 
Franciszek, zam ieszkały w S ąsiadow cach . pow . Sambor, 
usiłow ał zam ordow ać żonę swą W alerję. Z niew ytłom a- 
czonych  dotychczas przyczyn  zadał żonie 4 cięcia  siek ie­
rą Życiu Sochackiej me grozi n iebezpieczeństw o. W sk u ­
tek upływ u krwi utraciła m ow ę.

Natychmiast po dokonaniu m orderczego czynu, -usi­
łow ał Sochack i pozbaw ić się życia. Poderżnął sobie w tym 
celu brzytw ą gardło. Krtani jednak nie naruszył. W idząc 
że w  ten sposob nie pozbaw i się życia, strzelił sob e pod 
brodę z nabitej śrutem dubeltów ki, okaleczając sobie w. 
okropny sposób całą twarz. Denata w stanie groźnym  o d ­
w ieziono do szpitala w Samborze,
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J O O M  M U Z Y C Z N Y  ,

I G N A C Y  C Y F R E S
K R A K Ó W ,  S Z E W S K A  1 3 /L B .

W /Syla mandoliny włoski* > , 2 6  — 
30 zł., koncertowe idobne35 —  46 z1., 
skrzyp szkolne ze smyczkiem 23 zł., 
koncert. 30 40 i 50 zł., klarnety 8 Liap 
38 zł., 10 klap 45., 1? :lap. 50 zł., 
gi.ary koncertowe 40— 45 zł. K om ety 
'20  zł., Harmonje 2 registry 29 zł., 
WiedeńsK.e 1 ..lędow 38 41 dwu -zę- 
d jw e  55 zł., Nikł. „G re Roskopf" pa­

tent z ańcuszkiem 13 zł., liki. płaski zegarek słynnej n arki „Eni- 
“ 22 zł., budzik 14 zł., brzytwy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł.',brzytwy „Solingen" po 6 8 i 10 zj», 

12 zł., djamenty do szkła po 7, 9 i

CennikTilustrowany zegarków i instrumentów darmo i opłatnie.

gma ... —  
maszynki do wło~nw 11

J b i

Ważna wiadomość dla cierp, ^eych!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie, łamanie w krzyżach 

ból głowy, ból zębów i inne podobne przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdziwy

I C H  T I  O  M E N T O L  Bgj j g i p ™ *
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol jest najlepszym środkiem 

tego rodzaju. —  Główna fabryka prawdziwego Icktiomentolu: ;

im a j ęK SZYMONA EDEI MANA l w ó w ,  u l .  TeaiyT*.
Wysyła się pocztą za poprzedmern wysyłaniem należytoócl albo za zaliczką:

5 flakonów z opłaconą pocztą i pąkowaniem za 13 zł, 10 flakonów opłaconą po­
cztą i opakowaniem za 24 zł. 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem 53 zł.

Preo. w Polsce rocznie 10 zł. Kwart. 2*50 zł.
W  Am eryce na cały rok 2 dolary W e Francji 30 fr. 

W  Dabji 10 kor, Czechosłowacji 40 k, cz.

Redaktor odpowiedzialny
M IC H A Ł

S A B A T O W 1 C Z

CEN”  OGŁOSZEŃ Cnła -t ( 30 zł. — p il .Ir 150 st. ćwierć, 
itr 75 zł. »tr, oicmkn 36 zł. W  tcjcście 7 razy drołej, di rłnn 

najmniej 3 zł.
KON TO CZEKOWE w P. O NR. 400.600

Wydawca: Spółka wydawnicza „Lad Katolicki*
Drukarnia L. Gronusia i S-kii, w Krakowie, ul. Stolarska 6. T tl. 1018.


